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Pisząc to , nie znamy jeszcze rezultatn 
wyboru z grupy ordynacko-dworskiej w Cze
chach. Organa ministerjalne nie pokładają 
wielkiej nadziei w przeprowadzenie listy u- 
rzedowej, organa centralistyczne nie są pe
wne zwycięztwa, a organa czeskie i konser
watywne wzywają, aby każdy z ich stronni
ctwa stawił się do urny. Rezultat tych w y
borów będzie bardzo ważny: jeżeli grupa 
dworsko-ordynacka wybierze eentralistów, to 
dnie gabinetu p. Potockiego można będzie 
z wszelkiem prawdopodobieństwem uważać 
za policzone, — w dwóch zaś razach przeci
wnych, t. j. zwycięztwa konserwatystów, 
albo częściowo listy rządowej, podlegałoby 
to jeszcze kwestji. Wtedy większość centrali- 
stów byłaby zbyt słabą, aby głos jej musiał 
być uważany przez koronę jako głos jakiej 
prawdziwej większości parlam entarnej, a 
tem mniej za głos większośei mieszkańców 
lub ludów Przedlitawii.

Kompletu sami przez się eentraliści mieć 
nie będą nigdy w obecnym składzie Izby 
posłów. Wiedzą oni o tem, i podobno są te 
mu więcej radzi, niż gdyby go mieli tak 
słaby jak  na ostatniej sesji. Zdaje się. że 
będą wszelkiemi sposobami dążyć do rozbi
cia Izby posłów, że gdyby federaliści i Po
lacy w niej zostali, to oni wystąpią, sądzą 
bowiem, że wtedy będzie korona musiała 
tak  jak  w Czechach, zaprowadzić w całej 
Przedlitaw ii wybory bezpośrednie, które od
tąd mogłyby de facto  być zaprowadzone. — 
W skazaliśmy już, że według konstytucji, po 
rozbiciu obecnej Izby posłów rajchsratu, w in
no nastąpić rozwiązanie jej, a potem albo 
z sejmów obecnych, albo z nowo wybra
nych obsyłanie Rady państwa. — Inny krok 
byłby wierutnym zamachem stanu. — Czy 
korona zda się na łaskę i niełaskę centrali- 
stom, którzy już żądają koronacji eesarza i 
składania przez niego przysięgi na konstytu
cję, to wielkie pytanie. Ani jedno ani dru
gie żądanie nie jest oparte na konstytucji, i 
niewiadomo z jakiego tytułu koronowałby 
się cesarz, czy jako cesarz Przedlitawii? 
Zresztą sama Przedlitawia albo Anstrja zbyt 
jest małą, aby dawała powód do tytułu ce
sarskiego. Franciszek I. przyjął tytuł cesa
rza „Austrji,8 jako władca nietylko krajów
d » rc d z ic z n y c b , i  W ę g ie r  —  d s iś  ta  A tt-
strja nie istnieje, tylko monarchia „Au- 
Strjaeko-Węgierska.8 Pomysł ten pojawił się 
w Nowym Frmdbl., zdaje się zatem, że cen- 
traliści wysłali go tylko na zwiady. Co się 
tyczy przysięgi monarszej, dodamy, że jest 
ona na nic nieprzydatną, a zatem Szkodliwą, 
jeśli się niema w konstytucji dróg do wymu
szenia dochowania tej przysięgi. I  na jaką 
konstytucję miałby cesarz przysiądz, skoro 
dyplom październikowy jest jej częścią skła
dową obok patentu lutowego i ustaw gru- 
dniowo-majowycb, które są z dyplomem w 
rażącej sprzeczności ?

Centraliści widzą w gorącem udziale wy
borców w wyborach bezpośrednich w Cze
chach, dowód, iż tak centraliści jak  deklaran- 
ci, tak Niemcy jak  Czesi uznają ich potrzebę, 
umieją je ocenić. Takim samym sposobem

trzeba by sądzić, że mieszkaóee i właściciele 
domów uznają za potrzebne, domy i pokoje 
ciągle polewać sikawkami i wynosić sprzę
ty  — dlatego, iż podczas pożaru gorąco pra
cowali przy pikawkack i wynoszenia meblów!

Naznaczone na sobotę zgromadzenie klu
bu prawego centrum nie odbyło się, z po
wodu, że jeszcze nie wszyscy członkowie 
zjechali się do Wiednia. Federaliści obesłali 
Radę państwa i weszli do niej tylko dla 
budżetu i obesłania delegacyj z powodu gro
źnego położenia zewnętrznego. Gdy to poło
żenie się odmieniło, a Rada państwa dostaje 
się znown w ręce obrzydliwego, do zguby 
państwa dążącego centralizmu germańskiego, 
dlatego między członkami prawego centrnm 
podniesiono pytanie, czy nic należałoby po
rzucić Rady państwa, a za powód podać za
prowadzenie bezpośrednich wyborów. Od te 
go podobno już odstąpiono. Natomiast Sio 
wieńcy zamierzali naprzeć w ministerstwie 
o sankcjonowanie ustaw sejmu kraińskiego.
0 języku w szkole i w urzędzie, i otrzyma
wszy takowe, obesłać delegacje, w przeci
wnym jednak razie porzucić Radę państwa.
1 od tego jednak odstąpiono, mianowicie za 
naleganiem Costy, który w sprawie porzu- 
ceuia Rady państwa doradza trzymać się 
Polaków. I Petrino jest przeciwny wystąpie
niu federalistów, aby wtedy centraliści, ko
niecznością przymuszeni, nie zrobili ugody 
z Polakami, czemby wpływ prawego cen
trum npadł zupełnie.

Nowa Presse popełniła wiadomą nam fa
talną niezręczność, wyznawszy, że po npadku 
gabinetu Potockiego nawet stronnictwo cen
tralistyczne nie zdołałoby objąć rządów, tak 
okropnemi są kłopoty wewnętrzne. Teraz, 
inny organ ultracentralistów, Nowy Fremdbl. 
tłumaczy, że kłopoty owe tylko na oko wy
dają się okropnemi — można się łatwo z nie
mi uprzątnąć. „Precz z ugodami, których 
nawet gabinet obecny nie mógł przeprowa
dzić, a górą wybory bezpośrednie, których 
on nawet chwycić się um iał! — widzicie 
zatem, jak  dzieemnem było gadanie n nieu
dolności eentralistów do objęcia rządów ! Do
dajmy do tego usunięcie p. Beusta, które 
jest konieczne, aby między ministerstwem a 
koroną nie było czynnika brużdżącego8 — 
oto nowe hasło eentralistów! Zarazem podaje 
Nowy Fremdbl., że w kombinacjach co do no
wego gabinetu, mowa jest nie o ks. Karolu, 
ale o hrabiu. Adolfie Auerspergu. Program 
eentralistów jest następujący: „My Niemcy
domagamy się, aby nam oddano kierunek po
lityczny Przedlitawii, a za nasz udział w od
budowaniu państwa, aby cała monarchia we
szła w ścisły stosunek z Prusam i.“

O znoszeniu się Czechów z Węgrami 
więcej piszą, Diż jest prawdy. ‘ Pester Lloyd 
podał artykuł Narodnich Listóio o stosunkach 
Czech do Węgier, bez komentarza, co można 
uważać za oznakę przychylności dla Cze
chów, a Pokrok spodziewa się, że kr. An- 
drassy będzie umiał obalić konstytucję przed- 
litawską, aby ugoda względem spraw wspól
nych mogła być załatwioną. Czy Zeithammer, 
który niedawno bawiąc we Wiedniu, zrobił 
wycieczkę do Pesztu, umawiał się tam z le
wicą węgierską, jest niewiadon em.

Mamy nowy fakt pogwałcenia ducha u- 
i stawy o sądach przysięgłych w przestęp

stwach prasowych. Za artykuł Pokroku, w 
którym władze rządowe nazwano zbirami, 
postawiono redaktora przed sąd monarebi- 
czny, i za zaniedbanie obowiązkowego nad- 
^oru na  ̂4 dni aresztu skazano go zaocznie. 
Redaktor się nie stawił, gdyż o zbrodni i 
wykroczeniu przez prasę stanowić może ty l
ko sąd przysięgłych, i dopiero, gdyby oka
zała się zbrodnia, lub wykroczenie, można 
redaktora skazywać za niedbałość.

Niemcy a Moskwa.
Dzienniki, zostaj ące na żołdzie pru

skim , a oddane popieraniu polityki 
w i e l k i c h  N i e m i e c  z szczególną 
troskliwością notują objawy agitacji 
niemieckiej w Austrji, mającej na celu 
wprowadzenie państwa Habsburgów, 
z wyjątkiem W ęgier i Galicji, do rze
szy niemieckiej, czyli do państwa Pru
skiego. Systematyczne ukazywanie się 
owych objawów nasuwa domysł regu
larnego naprzód uplanowanego działa
nia. Zamierzona petycja do Rady miej
skiej w Wiedniu , zebranie liberalistów 
pod Sałcburgiem, rezolucja „niemie
cko narodowego8 towarzystwa w Gra- 
cu„ oświadczająca się za jednością Nie
miec pod przewodnictwem Prus ; arty
kuły dzienników wiedeńsKicb, podnoszą
ce zwycięztwo Prus do znaczenia wy
padku, który uprawnia panowanie Niem
ców nad Słowianami w Austrji; rozu
mowania i szukanie ratunku dla sko
łatanego państwa w związku z Hohen
zollernami i tysiączne wieści o zbliżeniu 
się Austrji i Prus, są znakiem nowego 
niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad 
ludami, nienależącemi do germańskiego 
szczepu

Dzienniki przyjazne austrjackiemu 
kanclerzowi w Saksonii, usiłują uspra
wiedliwić jego politykę wobec Niemiec 
przekonywaniem publiczności, że p. 
Beusfe w Austrji pracował dla Prus. 
Jakkolwiek nie bierzemy na serjo ich 
argumentowania, przecież samo usiłowa
nie takiego usprawiedliwienia p. Beusta 
jest wskazówką, że w sferach rządowych 
w Wiedniu zaszła odmiana w kierun
ku, przyjaznym Prusom. Jakoż coraz 
gęściej w gazetach spotykamy wiado
mości o gotującem się przymierzu po
między obu państwami. Torysowski 
dziennik Standard  doniósł nawet, że 
przymierze wspomniane jest już faktem 
dokonanym. Nie mniemamy, ażeby 
zbliżenie pomiędzy obu państwami za-

j szło już tak daleko, wszakże nie ulega 
wątpliwości, że gorliwie nad niem zwo
lennicy wielkich Niemiec pracują. Bi- 
smark miał niedawno powiedzieć, że 
„Austrja zmuszoną będzie po zawarciu 
pokoju z Francją, wejść do związku 
niemieckiego/* a pełnomocnik pruski na 
dworze wiedeńskim wyraził się wobec 
cesarza ,,że król Wilhelm żałuje, że 
nie widzi dawnego sprzymierzeńca z 
1815 roku przy swoim boku w Wer- 
salu“.

Ostatnie wiadomości opiewają , że 
na kongresie ministrów niemieckich w 
Wersalu obo: kwestji połączenia połu
dniowych Niemiec z północnemi, poru 
szoną także została rzecz o stosunku 
Austrji wobec zjednoczonych Niemiec 
w tej myśli, że nadzieja przystąpienia 
państwa Habsburgów do jedności nie
mieckiej urzeczywistni się niebawem na 
innej drodze. Upadek ministerstwa u- 
godowego, które ugody ani z Czechami 
ani z Galicją nie przeprowadziło i obję 
cie władzy przez niemieckich centrali- 
sfów, posunie Austrję naprzód, jak się 
Niemcy słusznie spodziewają, na dro
dze ku Prusom. Dla tego też pomimo 
wojny apostołowie germanizmu oczeku
ją niecierpliwie na przebieg obrad w 
wiedeńskim rajchsracie, w nich bowiem 
spodziewają się oni tryumfu panger- 
mańskich idei.

Że upadek Francji, zwycięztwo 
Prus i zjednoczenie się Niemiec oddzia
ła na Austrję w sposób szkodliwy dla 
interesów narodów słowiańskich, było do 
przewidzenia. Żywioł niemiecki w Au
strji, poparty przez potęgę zwycięzkich 
Prus, codzień nabiera więcej otuchy i 
śmiałości w pretensji panowania i roz
kazywania.

Ludy słowiańskie są według wyra
żenia pewnego wiedeńskiego publicysty 
przeznaczone na to, aby były „karjaty- 
dami podtrzymującemu gmach niemie- 
cki.‘; Rolę karyatyd przeznaczyli im 
Niemcy, usiłować więc będą oniemić 
ich, odbierając im te nawet prawa, któ
re w ostatnich latach narodowościom 
słowiańskim przyznane zostały.

Zamięszanie, w jakiem się pań
stwo Habsbui gów znajduje z winy Niem
ców eentralistów, Czechów i niepora
dności rządu, wybornie służy interesom 
pangermańskim, odebrało bowiem Au
strji moc odporu w chwili nadzwyczaj
nego pomnożenia siły atrakcyjnej wiel
kich Niemiec. Siła ta ciągnie dzisiaj 
Austrję do siebie i być może, że ją

przyciągnie nawet, jeżeli ludy słowiań
skie będą jak dotąd pomiędzy sobą 
poróżnione.

Przymierze Austrji i Prus jest 
pierwszym krokiem na drodze wiodą
cej do powszechnie przeczuwanego star
cia rasy germańskiej z rasą słowiań
ską, której reprezentację przywłaszczyła 
sobie Moskwa. Kiedy ono nastąpi — 
Bóg to w ie, wszalcze nie trzeba być 
głębokim politykiem, ażeby widzieć, że 
Niemcy, wzmocnione Austrją, są potęgą 
groźną dla Moskwy. Prusy bez Au
strji mogą być w dobrych stosunkach 
z północnym sąsiadem, ale Prusy sprzy
mierzone lub zjednoczone z Austrją, 
zajmują położenie, którego interesa we 
wszystkich punktach sprzeczne są z 
moskiewskiemu Sprzeczność ta wywoła 
konieczność starania się z obu stron
0 sprzymierzeńców w sąsiednich pań
stwach. Moskwa gorliwiej niż dotąd 
będzie w Austrji prowadziła panslawi- 
styczną propagandę. Niemcy muszą ją 
osłabiać przez podtrzymywanie niebez
piecznej dla Moskwy sprawy polskiej. 
Tu więc jest interes, który czyni dla 
nas mniej szkodliwem zbliżenie się 
Austrji do Prus jak dla innych Sło
wian. Lecz ażeby w stanowisku mię
dzy młotem a kowadłem, z jednej i z 
drugiej strony nie ponieść uszczerbku
1 sprawę w yratować, potrzebnem jest 
wyrobienie jednej, silnej opinii, któraby 
będąc ugruntowaną na żywotności sił 
własnych, jak to już nieraz mówiliśmy, 
popierała politykę umiarkowania, pro
wadzoną z wielkim taktem, nie spieszą
cym do stałych , zewnętrznych przymie
rzy, a starającym się z każdej okoli
czności wyciągnąć korzyść dla we
wnętrznego skonsolidowania się narodu 
przez pomnożenie oświaty, dobrego 
bytu i autonomicznych praw, aby ta 
kim sposobem wytworzone zasoby mo
gły być użyte w danej chwili na tę 
stronę, która nas najprędzej do nieza
wisłości doprowadzi,

Przegląd polityczny.
Na depeszę lorda Granville z 20. z. m., 

podaną w naszem piśmie B ism ark odpowiedział 
przed kilku dniami na ręce pruskiego posła 
w Londynie okólnikiem następującym :

W e r s a l ,  28. października.
Lord Granyille był łaskaw udzielić W a

szej Ekscelencji depeszy, którą przesłał 20. 
b m. lordowi Augustowi L>ftus. T reść więc 
tejże jest Waszej Ekscelencji znana.

Pozostaje mi więc tylko zapewnić W. 
Ekscelencją, że Jego Królewska Mość podziela

Bombardowanie Sztrasburga,
n o t a  t k i  c k i r u  r g  a.

I .
Tak wiele pisano już w dzienniku wń • 

szym o oblężeniu i bombardowaniu Sztras
burga, że niejmam nic nowego napisać w tym 
względzie. Lecz jedna strona nie została do
tkniętą — nik t nie opisał co się działo w am 
bulansach, w szpitalach, w prywatnych do
mach, w mieście i na przedmieściach, które 
dotknęła krwawa ręka zniszczenia.

Okropnym zdarzeniom tym przypatry
wałem się z bliska pełniąc obowiązki chirur
ga i doktora od początku do końca bombar
dowania tego nieszczęśliwego miasta. O nich 
też chcę słów kilka powiedzieć jako nao
czny świadek, a ten słaby opis okropnych 
obrazów powie, czem jest nasza zachwalona 
cywilizacja i jak mało mamy prawa do wy
noszenia się nad barbarzyńców północy i 
wschodu.

Ambulans, którego dyrekcję mi powie
rzono, znajdował się w pałacu cesarskim n a 
przeciwko znakomitej katedry sztrasburskiej, 
oddalonej nie więcej jak na trzysta kroków 
od pałaen. Obowiązkiem moim było poda
wać pierwszą pomoc, przedsiębrać nieodbite 
operacje i rozsyłać następnie rannych do szpi- 
talów wojskowych i cywilnych, bo ambulans 
z początku nie miał personalu, koniecznego 
do obsługiwania wielkiej ilości rannych, któ
rzy przybywali z miasta, z przedmieść i z 
Wałów fortecy. W ambulansie był doktor, 
dwóch felczerów, aptekarz, ekonom, pod 
którego dyrekcją była bielizna, łóżka, meble 
itd., i cztery kobiety dla gotowania jedzenia 
i usługiwania chorym. Następnie dodano je 
szcze dziesięciu żołnierzy dla noszenia ran
nych. Przed bombardowaniem miasta w am
bulansie znajdowało się trzydziestu ranDych 
z bitwy pod Froescbwiller.

16. sierpnia o godzinie 8 wieczorem po
sypały się bomby, granaty i ra tę  na miasto. 
Noe była ciemna, dął wiatr północny z wiel

ką siłą, na ulicach była cisza ponura; gdzie 
niegdzie tylko przestraszony przechodzień tu 
ląc się do murów, spieszył do domu Ogień 
bateryj niemieckich był skierowany na ka te
drę, na publiczną bibliotekę, na pałae cesar
ski i na kościół protestancki. O godzinie dzie
wiątej trąba strażnika, postąwionego na tera
sie katedry, wśród ciszy zupełnej odezwała 
s ię : on feu  a la b!blioteque publiqne, au feu  
au tempie p r o ł e s t a n t e ! W dziesięć minut pó
źniej usłyszeliśmy turkot sikawek, spieszą
cych dla ugaszenia pożaru. Becz pomoc ich 
była napróżna, Niemcy ciągle sypali grana
tami tam, gdzie się paliło, ażeby nie pozwo
lić zbliżyć się z pomocą; kończyli dzieło 
spustoszenia. Kościół i znakomita biblioteka, 
posiadająca do 200 tysięcy książek i do 7 
tysięcy nadzwyczajnie rzadkich rękopismów, 
spaliły się do szczętu. Nic a nic nie urato
wano, jak  dowiedzieliśmy się na drugi dzień
rano.

Pałac cesarski niewiele uszkodzono, cho
ciaż i tam nie mało padło pocisków na dach 
i na podwórze. Jedna bomba pękła nad ko
minem i ogromny odłam wleciał do kuchni 
ambulansu, potłukłszy mnóstwo naczyń, lecz 
nie uszkodziwszy nikogo z posługi; przestra
szone kobiety schowały się do piwnicy, do
kąd przeniosłem wszystkich rannych, jak  tyl
ko przekonałem się naoeznie o kierunku
strzałów niemieckich.

Około godziny dziewiątej usłyszeliśmy 
złowieszczy świst granatu, potem pęknięcie 
jego na placu katedralnym i krzyk boleści, 
krzyk o pomoc. Wybiegliśmy natychmiast na 
plac z noszami i znaleźliśmy dwóch ludzi, 
leżących na trotoarze wśród ogromnej kałuży 
krwi. Był to Leroy, uczeń szkoły farmaceu
tycznej, który wracał do domu z siostrą 
swoją. Oboje byli ranni jednym i tym samym 
czerepem granatu. Jemu zdarło skórę prawie 
z całej nogi, a jej złamało nogę, przebiło 
brzuch i piersi. Dziewczynę odniesiono do są
siedniego ambulansu, urządzonego w liceum, 
gdzie po pięciu dniach straszliwych boleści 
skonała biedna; chłopca zaś przyniesiono do 
mego ambulansu.

Krew lała się strumieniami. Mięśnie tak

były poszarpane, starte, że niepodobna było 
znaleźć i związać tętnice, kość jednak nie 
była uszkodzona. Ranny jęczał z bolu, gdym 
oblewał nogę zimną wodą dla obmycia jej 
z prochu i zatrzymania silnego krwiotoku i 
ciągle zapytywał, czy obejdzie się bez am
putacji. Uspokojałem go jak  mogłem i sło
wami, i dając opium wewnątrz, lecz niepo
kój mój rósł co chwila. Wszystkie środki dla 
powstrzymania krwiotoku okazały się próżne- 
ffli, potrzeba było albo amputować, albo zwią
zać główną tętnicę nogi. W ielka strata skóry 
mówiła, że wyzdrowienie przez zabliźnienie 
jest więcej jak problematyczne, związanie 
zaś arteryj przy zrauieniu większej części jej 
gałęzi prowadziło do gangreny. Nie mając 
żadnego kolegi do pomocy, byłem w nad
zwyczajnie ciężkiem położenia. Była to pier
wsza wielka operacja, którą miałem wyko
nać na żywym człowieku, na młodzieńcu peł
nym życia i nadziei, „a może inni, zręczniejsi 
zdołają go uratować,8 wołał głos wewnę
trzny. Zawahałem się wobec ciężkiej odpo
wiedzialności przed ranuym i jego rodziną. 
Leez potrzeba było wziąć stanowczą decyzję- 
Postanowiłem nacisnąć palcami tętnicę, aże
by powstrzymać krwiotok i czekać do rana, 
aż nie otrzymam pomocy i rady doświad- 
czeń8zycb odempie chirurgów. C a łą  noc prze
siedziałem nad rannym, ściskając tętnicę; 
palce mi zdrętwiały do tego stopnia, że stra
ciły czucie zupełne. Nad ranem tętnica za
muliła się, i krew ciec przestała. Na szczę- 
ścię w tę noc do mego ambulansu więcej 
rannych nie prayniesjoDO. Gdy już świtać za
częło, przybył profesor chirurgii operacyjnej, 
i zdecydował, że można czekać, ażali młodość 
rannego nie pozwoli przebyć ciężkiej choroby 
i uratować mu nogi. Był to pierwszy ciężko 
ranny czerepem granatu. Doświadczenie na
stępne pokazałc, że zastosowanie konserwa
cyjnej chirurgii do tego rodzaju ran było nie
podobieństwem. Biedny młodzieniec w dzie
sięć dni potem, przeniesiony do szpitalu wo
jennego, umarł z gangreny.

Na drugi dzień do ambulansu przynie
siono trzech chłopów alzackich z Konigshofen, 
rannnych w czasie pracy w polu. Prusacy

strzelali do nich jak  do kaczek, chcąc się ze
mścić za to, że kilku żołnierzy pruskich, któ
rzy nieostrożnie zasiedli w rotondzie żelaznej 
kolei, zostali schwytani i odstawieni do 
fortecy przez urzędników kolei, ubranych po 
cywilnemu. Tacy to są c/wilizatorowie nie
mieccy! Po raz pierwszy przy tej okoliczno
ści widziałem, jaka nienawiść panuje przeciw 
Prusakom w prostym ludzie Alzacji. Prawie 
każdy z tych rannych mówił mi po niemie
cku; „niech tylko wyzdrowieję, ja  tym ła j 
dakom i zbójcom zapłacę za moją ranę, cho
ciażbym miał być zabitym.8

Nie będę opisywał dzień po dniu bom
bardowania, lecz przejdę do nocy 23. sier
pnia, która zostawiła w mej pamięci nieza
tarte nigdy wspomnienia.

Jnż od samego rana ogień bateryj nie
mieckich był nadzwyczajnie silny, paliło się 
tu i ówdzie, lecz mieszkańcy z godnem naj
większego uwielbienia poświęceniem gasili 
pożar. Mając trzy sale chorych w szpitalu 
cywilnym, musiałem dwa razy na dzień po
rzucać mój ambulans na kilka godzin, ażeby 
opatrzyć rannych, przepisać lekarstwa i wy- 
egzaminować nowoprzybyłych, lecz noc całą 
przepędzałem w amhulansie moim, bo tam 
nie było innego doktora, któryby mógł dać 
pomoc w razie gwałtownej potrzeby.

Zaledwo wróciłem do pałacu, noc nastą
piła. Widząc, że prawie wszystkie niemieckie 
pociski lecą Da katedrę i na otaczające ją 
domy, przeniosłem znown rannych moich do 
piwnicy, i kazałem  zawiesić materace przed 
oknami sali operacyjnej, ażeby uchronić i 
siebie i rannych przynajmniej od małych u- 
łamków bomb i granatów, które co chwila 
wlatywały do sali, druzgocąc szyby i ła 
miąc ramy. Robota jeszcze nie była skoń
czona, gdy wleciał ogromny granat do p a
łacu, połamał żelazne poręcze paradnych 
schodów, i wyrwał kawał mnru, który jc 
podtrzymywał. Stary pułkownik, komendant, 
z kilku ludźmi pobiegli w tę stronę, ażeby 
ogień ugasić, bo do swych pocisków Niemcy 
kładli nietylko kule, lecz siarkę , a nawet 
petrolenm, ażeby utrudnić gaszenie. — Na 
szczęście granatu nie rozerwało.

W mieście już się w kilku miejscach 
paliło; przeczucie mówiło m i, że tej nocy 
będę świadkiem scen okropnych. Przygoto
wawszy wszystko dla opatryw ania rannych, 
których się spodziewałem, wyszedłem na 
plac przed ambulansem, ażeby obaczyć, co 
się tam dzieje. Gwiazdy z wysokości spokoj
nie patrzyły na ziem ię; łuna pożaru oświe
cała wierzchołki domów; granaty świszcząc 
przeraźliw ie, krzyżowały się nad głowami, 
dziurawiąc mury, waląc kominy, druzgocąc 
dachy i pękając z piorunowym trzaskiem . 
Skorupy rozerwanych w górze bomb brzę
czały jak  bąki w jesieni, szukając ofiary i 
przebijając najgrubsze mury. Race z ogniste- 
mi ogonami jak  komety przelatyw ały nad 
domami. Małe ogniki zapalających się da
chów pokazywały się tu i ówdzie W tem 
z daleka usłyszałem krzyk  i płacz dzieci, 
tłumem biegnących przez plac ku pałacowi. 
Były to sieroty domu przytułku, który zapa
lili Niemcy. Czem prędzej otworzyłem b ra 
mę, i wprowadziłem je do korytarza. Prze- 

, straszone dzieci tuliły się do mnie i do sio- 
; stry miłosierdzia, która icb przyprowadziła, 
i Ta ostatnia przyszedłszy cokolwiek de sie- 
! bie z przerażenia, zaczęła rachować swe w y

chowanki, i z najokropniejszym przestrachem 
spostrzegła, że jej brakuje siedmiu dziew iząt. 
Zaczęła płakać, chciała biedź szukać icb, 
lecz dzieci uczepiły się jej sukni, i nie pu
szczały ją  bo pioruny pękających co chwila 
bomb, napełniły icb nieopisanym przestra
chem. Widząc skostniałe od zimna rączki 
dziatek, kazałem  przynieść z magazynu trzy
dzieści kołder, żeby obwinąć je i ogrzać, 
lecz z powodu straszliwego huku strzałów 
w pustym pałacu, i pękających naokoło po
cisków, tak i paniczny przestrach opanował 
nawet starych żołnierzy, że nikt nie chciał 
iść do składu, przed którym granaty pękały 
nieustannie. Musiałem więc sam pobiedz, ze
brać po ciemku kołdry, i po połamanych 
schodach, czepiając się co chwila po ober
wanych kamieniach i cegłach, znieść je na 
dół. Biedne dziatki od zimna już dzwoniły 
zębami. — Zaprowadziłem je w cokolwiek 
bezpieczniejsze miejsce, ochronione mocnemi



gorąco wyrażone w niej pragnienie zakoń
czenia morderczej walki dwóch wielkich naro
dów i uchylenia aię od potrzeby użycia osta
tecznych środków, jak ie  - zwyczaj wojenny, u- 
święcony prawem ludów w takim razie prze 
piśnie, a Jego Królewska Mość pragnie tego 
tern goręcej, że Niemcy, ponosząc wielkie 
otiary w tej chociaż zwyeięzkicj woinis. 
wcale inny biorą w niej oddał, aniżeli nań- 
stwo neutralne, które może się tylko przy pa
trzyć walce uczuciem iitośuej ludzkości, 
której szlachetny objaw przyjmujemy z nale
ży tem uznaniem.

Z tego powodu JKMość był szczególniej 
ucieszony, dowiadując się z depeszy lorda 
6ranville, że i Królewski rząd Wiolkohry • 
tański podziela nasze przekonanie, iż. chcąc 
uzyskać korzystne układy pokojowe, potrzeba 
przedewszystkiem pozostawić narodowi fran
cuskiemu wolny czas do oboro, rządu naro 
dowego. Przekonanie o konieczności tego fała
tu powzięliśmy od chwili, w której odebra
liśmy pierwszą wiadomość o wypadkach za
szłych w Paryżu duia 4. wrześnio-, ii odtąd 
wypowiadaliśmy je stale przy każdej nada
rzającej się nam sposobności.

Przypominam, że JKMcść na wniosek an
gielskiego gabinetu upoważnił mnie już przed 
miesiącem ... Meaux do robienia z panem Ju- 
Ics Favre układów tyczących się możliwości 
zwołania konstytuanty. Pragnienie przywró
cenia legalnego rządu narodu francuskiego 
nakłoniło JKMość do postawienia tak łaska
wych warunków rozejmu przy układach w 
Fcrrićres, że umiarkowanie ich zostało po
wszechnie uznanem. i tern więcej zasługuje 
na uwagę, że wkrótce potem nastąpił upa
dek Sztrassburga i Toul Ze jednak i w jaki 
sposób odrzucone zostały, wiadomo powsze
chnie. Również znaną jest rzeczą, że JKMość 
był pomimo to gotów pozostawić Indowi 
wszelką wolność do uskutecznienia wyborów 
przepisanych przez rząd w Paryżu na 2. paź
dziernika w całym obrębie kraju zajętego 
przez wojska niemieckie, i nawet ułatwić je 
pod każdym względem, chociaż przepis ten 
wyszedł z ramienia nieuznunej jeszcze w ła
dzy. Układy nasze z władzami iokainemi i 
departamentowemi, z pomiędzy których te, 
jakie prowadziliśmy z merem w Wersalu, zo
stały ogłoszone w dziennikach publicznych, 
dowodzą gotowości władz niemieckich, s jaką 
chcą popierać doprowadzenie do skutku wol
nych wyborów.

Jak  mało jednak rząd paryski życzył 
sobie dopuście rzeczywiście naród do wybo
rów, świadczy ta okoliczność, iż niotyjko 
odłożył przepisane pierwotnie na 2. b. m. 
wybory, ale nawet wprost unieważnił now e 
ich powołanie na 16go, wyszłe z ramienia 
rządu w Tours. Dekret odnośny został już w 
dziennikach ogłoszony; dokument ten z pry - 
ginalnemi podpisami członków r. ądu wpadł 
w nasze ręce wre z z pismem pana Gambet- 
ty  i nie mogę sobie odmówić przyjemności 
udzielenia W. Ekscelencji kopii tego aktu, 
gdyż charakteryzuje dobitnie panujące uspo
sobienie rządu paryzkiego.

Spostrzeżenia te nic p owa trzy mały was 
jednak bynajmniej od .oświadczenia gotowo
ści naszej pomocy w razie, gdyby rząd pa- 
ryzki ehciał robić nowe usiłowania w celu 
dania sposobności ludowi frnncuzkicmu do 
wyborów, objawów opinii i uezestnlecenia w 
odpowiedzialności samowolni; przy--. Uiszczo
nego sobie rządu krajowego.

Z powodu uprzejmie ofiarowanego nam 
pośrednictwa osób znakomitych i należących 
do narodowości neutralnych, któro pojechały" 
do Paryża w zamiarze pośredniczenia, nada
rzyła się nam jeszcze raz sposobność przed 
stawienia tamtejszej władzy projektu, ażeby 
za pomocą wyborów wybawić Francję b s ia 
nu anarchii, która przeszkadza wszelkim u- 
kładom pokojowym. Oświadczyliśmy nr sza 
gotowość do zrobienia zawieszenia broni na 
czas potrzebny do uskutecznienia wyborów, 
ofiarując się zarazem wpuścić wszystkich de
putowanych narodu do Paryża, Tup też pa-

murami, przyniosłem ławki, aby ni. siedziały 
na zimnej podłodze, i obwinąwszy jo dobrze, 
pobiegłem znowu ku bramie, przez którą 
tłumnie tłoezyli się starce, kcbioiy i uzieci 
z zapalonych domów, rdaeząc, szloobąjąc i 
wrzeszcząc z przerażenia. Scena była okro
pna w całcm znaczeniu tego sin” ar. Wiem 
z nich potraciło wszystko a wszy .-"im prócz 
tego co na sobie mieli. Każdy się obrneho- 
wywał, kogo nie dostaje z rodziny, i prawic 
każdemu brakowało kogoś. W k j  to cii wili 
głos trąby strażnika na wieży odezwał się 
złowieszczo: ,/ew « 1’hopital cicili'’1 Więc i 
tego, pomyślałem, pomieszkania boleści i 
cierpienia nic oszczędzili północni cywili za
torowi u, pomimo wszelkich czarnych i mię
dzynarodowych chorągwi, wywieszonych na 
wieży szpitalu.

Co się tam dzieje, gdzie do tysiąca Ju
dzi jest złożonych na ioźn boleści V! — Chcia
łem biedź do mcigb chorych, icezeo po stanic 
z temi ranneuii, których mogą przywieść co 
chwila do ambulansu. W tedy gdym się już 
zawahał, żołnierze wnieśli szesmu toletnią 
dziewczynę, której granat urwał rękę aż po 
ramię- krew się lała strum ieniem , suwały 
mięśni i nerwów wisiały brocząc suknię i 
ziemię; <„, prędzej zacisnąłem palcem tętn i
cę, kazałem złożyć ranną na łóżku, przewią
załem arterję i pcodcinałeni kaw ałki już 
zgangrenowanyeh mięśni. Biedna utraciła 
yle krwi, iż była prawie bez przytomności, 

myślałem nawet że skona natychmiast. Pierw
sze jej zapytanie gdy przyszła do siebie by- 
l0: »ezy jnż umrzeć potrzeba ?“ Gdym is 1 
uspakajać zaczął, z przerażeniem sum rżała ; 
na ramię przy którem nio było raki * i* r z e 
k ła : „biednaż ja biedna, Wszennastym roku 
życia umrzeć lub być tak straszliwie nj,ka
leczoną i“ i ze .-.zruszenia zemdkL. znowu. 
Poleciwszy jednemu z felczerów przykładać 
kompresy z zimnej wody do rany i dawać 
co półgodziny uspakajający napój, pobiegłem 
do dwóch nowych rannych, których przy nie 
siono. Jedna była dziewiętnastoletnia, dzie
wczyna, której czerep pękniętej bomby 
straszliwie zraniwszy nogę, połamał w wie
lu miejscach kość wyżej kolana, druga była

ryzldch deputowanych wypuścić bez prze
szkody z m iasta . w razie gdyby miejsce 
zgromadzenia miało być gdzieindziej przenie
sione.

Propozycje te, za któremi jeszcze d. 9. 
b. n;. za n razom przyzwoleniem przemawiały 
strony neutralne w łonie czd nków paryzkie
go rządu, zostały w taki sposób przyjęte, że 
osoby pośredniczące oświadczyły same, iż 
odtąd wyrzec się trzeba wszelkich nadziei, 
jjikiemj się do tej chwili pocieszały. Natych
miast po owym wypadku, pan Gambetta 
opuścił Paryż %?- pomocą balonu, a  pierwszą 
jogo odezwą, skoro tylko powrócił na ziemię, 
była, według źródeł francuskich, protestacja 
przeciw przeprowadzeniu wyborów ludowych. 
Doświadczenie m uczyło nas, że mu się uda
ło przeszkodzić tymże i obrócić w niwecz 
usiłowania pana Cremienx, który popierał 
w; bory.

Z zestawienia tych faktów wypada, że 
do użycia środka, jaki z wszelką słusznością 
królewski rząd. wieiko-brytański zaleca jako 
najlepszy sposób osiągnięcia pokoju, to jest 
do przeprowadzenia wolnych wyborów w ce
lu uchwalenia konstytuanty, nie zbywa na 
nasze ni przyzwoleniu, lecz brak zgody pa- 
ryskiej władzy, i. że od samego początku 
byliśmy do tego kroku gotowi i kilkakrotnie 
pomocną wyciągaliśmy rękę, lecz że rząd na
rodowej obrony za każdą razą rękę tę od
trącił.

To też w doniesieniu z 11. b. m., na 
które się powołuje angielski minister, mo
gliśmy z zupełną słusznością złożyć z siebie 
wszelką odpowiedzialność za smutne następ
stwa, jak ie  koniecznie mnszą wyniknąć z za
ciętego oporu fortecy Paryża dla mieszkań
ców miasta.

Wrażenie, jakie zrobiło owe doniesienie 
w gabinecie angielskim , odpowiada naszym 
oczekiwaniom. Jakim żalem bylibyśmy prze
jęci , gdyby władze Paryża miały posunąć 
opór do ostatecznej katastrofy, dowiedliśmy 
teni lepiej, że wcześnie już zwróciliśmy uwagę 
publiczności, a szczególniej władz neutral
nych na tę  okoliczność, spodziewając s ię , że 
przedstawienia tych ostatnich mianowicie, nie 
pozostaną bez wpływu na usposobienie ezłon- 
ków P aryża, która poświęca dla swej am bi
cji życie i eale mienie ludności miasta. Spo 
dziewaliśmy się zaś tego z tera większą 
pewnością, żc rządy w Psryżu i Tours po
chwyciły w swe ręee kierownictwo losów 
Francji na własną odpowiedzialność i bez 
żadnej innej legitymacji nad tę ,  jaką dać 
może samowolne i przemocą dokonane przy
właszczenie sobie stanowiska połąezone a 
stanowezem odrzucaniem wszelkiego głosu 
pochodzącego od narodu.

Wszelkie zatem k ro k i, jakie królewski 
rząd wieiko-brytański przedsięweźmie w celu 
auro'.radzenia tej władzy z niebezpiecznej 
d rog i, na jakiej się obecnie znajduje i nasu
nięcia jej różnyeh uwag, dążących do zacho
wania Francji od dalszych postępów polity
cznego jej i społcezezgo r zprzężenia, a 
świetnej jej stolicy od klęski oblężenia, w in
niśmy tyiko p r z y j ą ć  z wdzięeznem uznaniem.

Nie możemy wprawdzie uchylić się od 
obawy, że rząd paryski w swojem zaślepie
niu źle zrozumie dobrą chęć gabinetu angiel
skiego, i z tego pośrednictwa, dyktowanego 
tylko uczuciem ludzkości weźmie poehop do 
łudzenia się nadzieją otrzymania pomocy od 
państw a- utralnych i do leni wytrwalszego 
obstawania przy swoim oporze, co właśnie 
będzie przeciwieństwem zamiarów lorda 
Granyille

Że po zrobionych tylekrotnic doświad
czeniach inicjatywa do nowych układów nie 
może wyjść z naszej strony, o tem zdaje się 
być sam lord Gikinrilłe przekonany, sądząc 
z treści jego depeszy. Lecz proszę Waszej 
Ekscelencji, ażebyś, zawiadamiając go o tre 
ści całego tego zlecenia, był łaskaw zape
wnić go, że jesteśmy każdej chwili gotowi 
przyjąć wszelką propozycję rządu francuskie
go, dążącą do ułatwiania układów pokojo-

st/ru szka lat sześćdziesięciu z głową rozcię
tą  od czerepu przez dziuro w głowie są
czyła się krew i mózg wyłaził.

Zaledwo dalom im pierwszą pomoc i 
yv er. i osłem do łóżka, gdy zaczęto przynosić 
nowych rannych. W ciągu paru godzin 
przyniesiono siedemnaście osób rannych w 
najokropniejszy sposób : wnętrzności wyłaziły, 
piersi otwarte, członki potlruzgotane ns mia- 
: <ję i jeszcze wiszące na ścięgnach łnb na 
ro /.ikaeh  mięśni. Krwią napełnił się pokój 
operacyjny ; odzianie WŁjó, bielizna, były 
przesiąknięte krwią nieszczęśliwych fiar, 
które przenosiłem na łóżka i operowałem: 
miedzy rannymi byli tacy. którzy stracili 
u gi i ręee od razu. tak, że tylko jeden tu 
łów skrwawiony pozostał Przyzwyczajone
mu już do tych okr-. pnośoi, ciężko było 
przecież Uwać wobec tych krwwyycli 
obrazów. Wniesiono 13htn:ego chłopca, 
któremu granat wpadłszy do yok-ju oberwał 
obydwie nogi. Widząc to dziecko im śmierć 
skazane, lub w najlepszym razie na wieczne, 
kabretwo, mimowolnie wykrzyknąłem .o b y 
dwie n o g i!- Jeden1'/.-żołnierzy, tórzy go 
przynieśli, sądząc być^może, że mi potrzeba 
widzieć oderwane nogi, odpowiedział mi na
tychm iast: “Monsieur la Major, len dcvx jum- 
Ve« sont t c i ; ja  i fos app»rte‘ i wyciągnął 
z pod materacu l uty krw ią pokryte, w któ 
ryeb sterczały kości z oderwanych nóg.

Mą się rozumieć, niepodobieństwem by
ło i myśleć o amputowaniu według wśżelkich 
prawideł chirurgii. Regulowałem ty lko , 
y.atrzp my ci ałeru krwi toki. wzmacniałem ran 
nych, dopóki poranek nie pozwalał ich prze
nieść do stałych szpitalów, gdzie już operację 
robiono a największą starannością.

Wielu, rannych, przyniesionych do am 
balansu, konało na niszach, nie będąc w 
stanie powiedzieć swego nazwiska, tak że 
krewni musieli szukać po wszystkich szpita
lach i nakouiee znajdować w sali umarłych 
w meuyezucj akademii, dokąd znoszono ze 
bitych.

wych i rozważyć ją  z szczerym zamiarem 
przywrócenia pokoju.

v. B ism a rck.
Do Jego Ekscelencji 

panu hsabiemu v. Berustorff 
w Londynie.

Rada związkowa szwajcarska postano
wiła wystąpić energicznie przeciw agitacji w 
kantonie tessyńskim , mającej na celu oder
wanie od Szwajcarji części tego kantonu, 
i nawet użyć w rafie potrzeby siły oręża. 
W  proklamacji rady stanu miasta Tessynu, 
która zachęcając do spokojnośei i zgody za
leca przyjacielskie przyjęcie komisarzy związ
kowych i wyznacza dzień 6ty grudnia dla 
dokonania nowych wyborów na wakujące 
stanowiska członków wielkiej R a d y ,z a p o 
wiedziana jest w razie przeciwnym in ter
wencja zbrojna związku.

Wspomniane w depeszy pismo Gambetty 
brzm i:

Paryż 2. listopada.
Posyłam panu p. B onnet, który panu 

odda dekret rządu odnoście do odrocze- 
czenia terminu wyborów do konstytuanty. 
Nie potrzebuję panu opisywać jednomyśl
nego wzruszenia rządu, gdy tenże dowiedział 
się o postanowieniu z d. 29. września br. 
Najważniejsze powody spowodowały rząd 
do utrzymania odroczenia oznaczonego de
kretu z d. 29. września. Liczymy na pań
ską gorliwość, że te postanowienia będą sza
nowane. Gambetta.

Megy, ów mechaniki który będąc skom
promitowany w sprawie spisku Bcaury’a, w 
chwili zaś aresztowania go zabił policjanta, 
przed 10 dniami uderzył w twarz swego ko
mendanta batalionu gwardji narodowej, za 
eo został oddany pod sąd wojenDy. W ogóle 
niesubordynacja między gwardją narodową, 
jest wielkich rozmiarów-

Prim agituje na rzecz ks. Amadeusza, 
spotyka jednak liczne trudności. Na posie
dzeniu większości Kortezów zebranym w tym 
celu, Topcte wyraził nieukontentowanie , iż 
w liczbie kandydatów pominięto ks. Mont- 
pensier. Jenerał Contreras przemawiał za 
Esparterem twierdząc, że Hiszpania nie po
trzebuje wyszukiwać dla siebie wśród ob
cych zarządców, bo mają w łonie swem od
powiednie do tego osoby jak Espartcro, Ser- 
rano, wreszcie Prim. Madoz nie chciał ró
wnież angażować się na rzecz kandydata za
lecanego przez hr. Reuss.

Z miasta Pszima piszą do Birż. Wied : 
„Każde miasto przepełnione w y gn  a ń e a m i 
z Rosji europejskiej. Stan tych nieszczęśli
wych jest nader opłakanym, czego dowodem 
są niektóre fakta z życia społeczeństwa sy- 
birskiego. Widziałem wielu nędzarzy, po
wiada korespondent, błagających władze 
miejseowe o uwięzienie, aby tym sposobem 
mieć darmo lokal i kawał czarnego cbleba. 
W tych dniach zaszedł wypadek godny uw a
gi. Do biura policyjnego zjawił się jakiś 
jegomość i podał urzędnikowi papier, w któ
rym zaw iadam iał, że pobudzony głodem i 
chłodem , postanowił podpalić miasto , spo
dziewając się w czasie pożaru poprawić swo
je stosunki. Uprzedzając o tem policję, po
wiada, żc go można znaleźć na rynkn mię
dzy przekupkami, lub w szynku , gdzie się 
zwykle zbierają ludzie bardzo podejrzani. 
Urzędnik po przeczytaniu tego zawiadom ie
nia, spojrzał w oczy przenikliw ie, i przeko
na! się, że człowiek przed nim stojący nie 
był warjatem, ol? w istocie głodnym,“

Kronika wojenna
Z d r a d i i  w  M e t*  Bolesne szczegóły 

tej kiiftorji przynosi Ind. Ifolge w- listach pi- 
sanyeh do niej z Metz d. 30. października:

Metz kapitulow ał; armia Renu w nie
w oli; 175.000 ludzi przeszło wczoraj pud 
widłami kaudyóskiemi Prus: a wieczorem z 
pośpiechem, który był naddatkiem obelgi, 
winnej tym, co uknuli nieszczęsne to podda
nie s ię , armia pruska odbyła wejście swoje, 
z muzyką na czele, z turkotem dział galopem 
pędzących przez u lice; podczas gdy wszy
stkie okna zamykały s ę od uliey, magazyny 
swój gaz gasiły, a kobiety przybierały żałobę.

Rano o dziewiątej można było widzieć 
Niemców, jak w deszcz rysując posępne kon
tury swoje na mgle, przybywali kolejno do 
fortów St-Quentin, Qucuien, Śt-Julien, Plappc- 
yiile. W Metz armia, bez broni grupami ocze
kiwała swego przeznaczenia. W skutek 
u m ykś 1 n e g o wygłodzenia, które dotknęło 
nas ą armię, żołnierze krążyli pod oknami, 
wzdłuż murów, głodni i żebrzący, okna za
mieniały się na stoły dobroczynno, i zewsząd 
rzucano clilcb tym łazarzom.

Co boleśniejszego od widoku tych wa
lecznych, głośno wyrzekających, że są wy
dani zdradą, i płaczących na widok nieprzy
jaciela rozsiadającego si<ś w mieście, którego 
oni w 100.000 nio mogli obronić. Nicsubur 
dynacja była jakby ścisłem następstwem tej 
smutnej konieczności, i w niezadowoleniu 
swojem, w egzaltacji patriotycznej, unosili 
się, rozprawiali, i po raz pierwszy nie uzna
wali wodzów..-, nie mając dość sił, aby ich 
pociągnąć ku lepszym przeznaczeniom.

Szczególnie ż .awi targali węzły karno
ści bez zawstydzenia; w wigilię dnia tego 
rozdzielili się oni szczątkami świętemi sztan
daru. Czterech oficerów najmłodszych stanęło 
przed pułkownikiem Giraud: „Chcemy ocalić 
sztandar! “

— Moje dzieci, marszałek każe złożyć go 
do arsenału

— Nie, podrzyjmy go, i podzielmy się 
szm atam i!

Tego rana pułkownik Giraud otrzymał 
stopień jenerała brygady.

We wszystkich pułkach zresztą ta mi
łość sztandaru objawiła się równie wspaniale.

Pułkownik 84 pułku, jeśli się nie mylę, 
przedstawił się jenerałowi Bazaine, który po 
raz pierwszy nie chciał go przyjąć, ale który 
go musiał przyjąć.

Pułkownik oznajmił postanowienie swoje 
że nie odda chorągwi.

— Potrzeba jednak, odpowiedział Bazaine, 
złożyć ją  w arsenale.

— Nigdy ! ja i mój chorąży dalibyśmy 
się raezej zabić pod im skrętami.

Artylerja gwardji niesie snój sztandar 
cło arsenału i wvmaga. aby go spalono na
tychmiast.

— Zaraz, odpowiadają im.
— Nic zaraz, ale w tej chwili i to przed 

nami.
— Ale zaraz, czas jeszcze będzie.
— W takim razie zabieramy go z sobą. 

I  żołnierze zabierają z sobą chorągiew,
drą w kawałki, drzewce łamią, zrywają orla 
i wszystko rzucają do Mozoli.

D. 28. paźdz. Rada municypalna Melz 
zgromadziła się na nadzwyczajne posiedzenie

W odpowiedź na uwagi, przedłożone w 
wilię dnia marszałkowi Bazaine, ażeby z m u 
s i ć  t e g o  n i e m e g o  do mówienia o iu- 
trygaeh przez całe miasto Metzu potępia
nych, Rada otrzymała smutne zawiadomienie, 
które jenerał Coffinieres obiecywał ogłosić 
ludności z pełniejszemi szczegółami bardzo 
dwuznaezucmi

.A rm ia oblęgająea odrzuca wszelki trak
tat, który naraz nie obejmuje wojska i tw ier
dzy, i jenerał w obee wyczerpania żywności 
i na rozkaz marszałka musi uledz solidar
ności. “

I tak miasto bronione fortami, najeżone 
d iia łan ii, o wałach nieruszonych , nie do- 
tkoięte strzałami, bez bombardowania , bez 
szturmu bez podkopów, bez wszelkiej para
leli otwierało swoie bramy!

Podziw był niesłychany; zdawało się, 
że miasto, któremu nic nie mogły zrobić kule 
nieprzyjacielskie, zapadnie się pod wstydem 
i rozpaczą.

W noe poprzedzającą o godzinie 2giej 
po północy zastukano w sposób podejrzany 
do bramy Francji. Jeździec udrapowauy 
płaszczem wojskowym, przejechał przez most 
zwodzony i w towarzystwie piętnastu ofice
rów i przez miasto udał się na ulicę de la 
P rineerie , gdzie długo naradz.ał się z jen. 
Coffinieres. Był to Bazaine, który nie śmiał 
się już pokazywać w dzień biały, i odegry- 
wać roli niedźwiedzia.

Z rozmowy tych dwóch pełnomocników7 
honoru wojskowego, wynikła owa wiadoma 
proklamacja.

Dziesięć dui przedtem, przed nami Cof- 
f i n i e r e s  d a w a ł  s ł o w o  h o n o r u ,  że  
n i c  o d d a  n i g d y  M e t z u  (wprawrdzie 
na instagaeję komendanta 2 pułku p. Gue- 
vaud) i ż c p i e r w s z y k t o  b y m u m ó- 
w i ł  o k a p i t u l a c j i ,  b ę d z i e  r o z s t r z e 
l a n y .

Potrzeba wiedzieć, że jeden z synów je 
nerała Colfinicrcs, wzięty pod Sedan w nie
wolę, i pu-zczouy na słowo, organizował od
działy zbrojne, stojąc sam na ich ezele; 
schwytany powtórnie, został rozstrzelany. 
Ciekawa rzecz, czy ojciec wiedział o śmierci 
syna przed podpisaniem kapitulacji

Jeden tylko dzielny jenerał Clincbaut 
chciał stanąć na czele bohaterskich rozpa- 
czeńców, chciał przebić się i żądał 20.000 
wojska. P u łk o w n ik  Breard o b ie c a ł  mu przy
prowadzić,, swój pułk 19. Alo p. Changarnier 
(który w całej sprawie musiał zapewne ode
grać rolę kozła ofiarnego) wytłumaczył jene
rałowi Clincbaut, że podobna misja podwójnie 
fatalną będzie w rezultatach, któremi będą: 
wymordowanie prawie całej kolumny, i u- 
tworzenie zgłodniałych band, grabiących 
okolicę.

Kiedy po ogłoszeniu kapitulacji na uli 
cach w Metzu panowały zaburzenia i obra 
żony honor narodowy nie znajdował dla sie
bie zadośćuczynienia, miasto wysłało dele
gację. do jenerała Coffinieres. Ten przygo
towany był na wszystko i przyjmował depu
towanych w zbrojuem otoczeniu. Jeden z 
delegowanych, p. Roilet, stary woźny, wy
stąpił naprzód i głosem podniesionym i uro
czystym w ygłosił:

„W y to dwaj jesteście, którzy wydajecie 
Metz; ale kara was nie minie: jest ktoś, 
kto trzym a na was rękę położoną i nie pu
szcza : potomność was osądzi.‘‘

Złożenie broni odbyło się w sposób nad
zwyczaj bolesny.

Książę Fryderyk Karol, przed którym 
defilowała gwardja, znajdował się między 
Magny i Moutigny, na. 300 metrów jednak 
oddalony od naszych żołnierzy, jakby jirzez 
uczucie delikatności nic chciał spojrzeć im 
w oczy.

Żołnic-r e z płaczem rzucali się w • bję- 
eia oficerów drżących z,e wzruszenia. Dużo 
pułków a mianowicie 02 krzyczało niech 
żyje Francja! Nieprzyjaciel salutował.

Jenerałowie nie mogąc prowadzić swych 
dywizyj do zwycięstwa, nie znajdywali przy
zwoite m stanąć na ieu czele, gdy takowe 
przeciągały dla złożenia b ro n i; uchylili się 
na bok.

Od dnia dzisiejszego Metz przepełniony 
najrozmaitszemu tow ar, rui; nawieźli je pruscy 
kupcy w swych ogromnych wozach płótnem 
pokrytych. Co n,.m zabrali to teraz nam 
odprzedają! Ruch w mieście zjawia się je 
dnocześnie z żałobą. Oberżyści, którzy nie 
dawno nie mieli szczypty soli nawet dla 
swoich zwykłych stołowników, raptem  zna
leźli e a ł e  b e c z k i  onej.

Jak  tylko Prusacy weszli, tak zaraz 'za
jęli koszary a żołnierzy naszych odesłali do 
obozu, nie ebeąe s-inym  moknąć tam na 
chłodnym wietrze pod namiotami.

Pan Paweł Odent już nie spełnia obo
wiązków prefekta; Prusacy na jego miej-cc 
naznaczyli hrabiego von Ilcnckel von Don 
nersmarkj

Prusacy tak byli pewni swego, że za
wczasu przygotowali napis nowy dla poczty 
i już na szyldzie stoją w i e l k i e m i  literam i 
wypisane słowa po niem ieeku: „biuro po
cz to w e/ z ogromną królewsko - cesarską ko
roną!

Marszałek Bazaine wyjechał cichaczem 
w nocy.

Przed odjazdem p. Emilian Buuchotte, 
bogaty obywatel metzki, któremu za wielkie

zasługi położone dla armii przesłał był m ar
szałek nomuiaeję na krzyż legii honorowej, 
odpowiedział: nie chcę orderu, na którv pa
tent został tąż samą ręką podpisami, co k a 
pitulacja armii i oddanie mego miasta ro 
dzinnego nieprzyjacielowi.

W chwili odjazdu przechodząc jirzez 
andjeucjonalne salory, napełnione mnóstwem 
jenerałów i oficerów, postrzegł, że jeden % 
jego synowców, którjr był przy nim oficerem 
ordynansowym, stoi spokojnie nie ntvśląc o 
odjeźd/.K'. „Jakto, ty nie jedziesz zemeą ¥“ 
miał powiedzieć człowiek co podpisał kupi 
tui.scyc. „Nio, p a n i e  m u i* s z u i k u /  od
parł młody człowiek. - -  „Zostaję i spodzie
wam «iy, że wkrótce nie będę już nosi i im ie
nia B.izaine."

D o d a  t. k o w o a r t y k u i y a k t u k a- 
p i t u 1 c j i w M e t z  były następne:

Art. I. Zatrudnieni przy armii lub przy 
fortecy urzędnicy wyżsi . i niżsi, znajdujący 
się iv Met.7, mogą się oddalić, dokąd zechcą 
i zabrać z sobą wszystko, co do nieb na- 
lrży.

Arf II. Nikt, czy on należy do gwardji 
narodowej, czy jest mieszkańcem miasta lub 
się do niego schronił, nie będzie pociągany 
do odpowiedzialności za polityczne lub re li
gijne zasady, za brany udział w obronie lub 
za pnmoe, której udzielał armii lub załodze.

Art. III Pozostali w mieście chorzy i 
ranni odbierać będą wszelkie pielęgnowanie, 
którego stan ich wymaga.

Art IV. Rodziny pozostawione przez 
załogę w Metz będą używały wszelkiej swo
body i mogą tak, j»k urzędnicy cywilni, ró
wnież wydalić się z wszystkiem, co do nich 
należy.

Ruchomości i rzeczy, które c/Jonkowie 
załogi zmuszeni będą w Met/, pozos.awić, 
nie będą ani rabowane, ani skonfiskowane, 
lecz pozostaną ich własnością. Pozostawi im 
się wolność w przeciągu sześciu mmsię v, 
począwszy od zawarcia pokoju lub od pusz
czenia ich na wolność, rzeczy te zabrać.

Art. V. Naczelnie dowodzący armią 
pruską obejmuje zobowiązanie przeszkodze
nia wszelkiemu pokrz-ywdzeniu mieszkańców 
co do ich osób i własności.

W równej mierze pozostanie nienaruszo 
nym majątek departamentu, grniu, towarzystw 
handlowych i innych, kolegiów tak świeckich 
jak  ducbownyeh, szpitalów i zakładów do
broczynnych.

Bez wmięs/ania się obcego wykonywać 
się będą zobowiązania i prawa istniejące 
podług przepisów francuskich w dniu k ap i
tulacji dla korporacyj i towarzystw, jakoteź 
dla osób prywatnych.

Art. VI. W tym celu stanowi się po 
szczególe, że wszelkie zarządy miejseowe, 
jakoteż wymienione wzwyż towarzystwa i 
korporacje zatrzymają te archiwa, książki, 
papiery, zbiory i dokumenta wszelkiego ro 
dzaju, które się w posiadaniu ich znajdują.

Również i notarjusze, adwokaci i inni 
sądowi urzędnicy zatrzymają swe archiwa, 
dokumenta i depozytu.

Art. VII. Archiwa, księgi i papiery ua- 
leżące do państwa mają pozostać w ogól o w 
fortecy, a przy zawarciu pokoju będzie część 
dokumentów, tycząca się eześci kraju, która 
przypadnie napowrót do Francji, zwrócona 
Francji.

Art. VIII. Co do wymarszu wojsk fran
cuskich z biwaków podług ustanowienia art. 
III. protokołu, urządzi się on w sposób na
stępujący.

Oficerowie poprowadzą swe oddziały na 
te miejsca i w tym kierunku, jak poniżej są 
podane.

Gdy tam przyjdą, oddadzą spis żołnie
rzy, których przyprowadzą, pruskiemu ko
mendantowi, poczcm zdadzą komendę na. 
podoficerów i powrócą do fortecy.

Korpus G i dywizja jazdy Furion poma
szerują drogą z Tbionwille do Eadonchamps.

Korpus 4 między fortami St. Quentin a 
Plappevilłe drogą do Amaavilliers poprowa
dzony będzie aż do Jiuij pruskich.

Gwardja, rezerwa artylerji kompania in 
żynierska i treny wielkiej głównej kw atery 
pomaszerują, mijając nasyp kolei żelaznej, 
droga ku Nancy aż do Tournebride.

Korpus 2 z dywizją Lavcaueonpet i b ry
gadą Lnp?i*set wymas/.erują drogą do Magny- 
sur-Sei!le i : tani o przy folwarku St, Tbić 
hiuilt.

Gwardja ruchoma Metzu i wszystkie in 
ne oddziały załogi, z wyjątkiem dywizji La- 
Ycaucoupct wy maszerują drogą ku Sarrebrtick 
aż do folwarku Bel!eeroix.

Daa w zamku F rescaty  27. pażdz. 1871 
(podp.) Stiehle. Jarras.

Odezwa rządu ubrany narodo
wej wydana w Tours z powodu kapitulacji 
Metzu, brzmi :

„Rzeczpospolita Francuzka.
Wolność, Równość, Braterstwo.
F rancuzi!
Wznieście wasze dusze i postanowienia 

do wysokości Strasznych nieszczęść, jakie do
tykają ojczyznę.

OJ nas jeszcze zależy przemódz złe lo
sy i pokazać światu ozem jest wielki lud, 
który nie obco zginąć, i którego odwaga po
tęguje się uawet wśród klęsk.

Metz kapitulował
Jenerał, na którego Francja liczyła ua

wet po Meksyku, odebrał ojczyźnie będącej 
w niebezpieczeństwie przeszło 100.000 o- 
brońców.

M a r s z a łe k  Bazaine zdradził. Stał się on 
ajentem męża z pod Sedanu, wspólnikiem 
najezdey i ku zhańbieniu czci arm ii, nad 
którą miał powierzoną pieczę, wydał wrogo
wi, nie próbując nawet ostatecznego wysilę; 
nia, sto dwadzieścia tysięcy walczących 1 
dwadzieścia tysięcy rannych, broń , działa; 
chorągwie i najsilniejszą fortecę Francji 
Metz, dotychczas dziewiczą, uiezdeptaną sto
pami cudzoziemców.

Taka zbrodnia stoi powyżej kary spra
wiedliwości

A teraz, Francuzi, zmierzcie p rz e p a ś ć )  | 
w jaką  was wtrąciło cesarstwo. Lat dw a ' 
dzieścia znosiła Francja tę władzę gorsząc^



która wysuszała w niej wszystkie źródła 
wielkości i życia. Armia fraucuzka odarta
z narodowego charakteru, bezwiednie poniżo
na do narzędzia panowania i niewoli, dziś 
jest zniszczona, pomimo waleczności żołnie
rzy, przez zdradę dowódzców wśród nieszczęść 
ojczyzny. W niespełna dwóch miesiąca'’1'

O wJw Z  A

ch
225.000 ładzi wydano nieprzyjacielowi: smu
tny epilog, wojskowego gwałtu grudnio
wego !

Czas na01 obywatele odżyć, i pod egidą
rzec/.)’pospolitej, której jesteśm y zdecydowa- 

• ’ •   *’•" ani
n ie s z c z ę ś ć

mo-
spo-
i* > \J ~

ni nu: d a ć  kapitulować ani na wewnątrz 
aa zewnątrz, w samych głębiach 
naszych, zaczerpnąć odmłodzenia nasz 
ralności. i naszych cnót politycznych 
łeeznyeii. Jakakolw iek jest doniosło.' 
sk i, nie zastaje cna nas ani przerażonych,
ani wahających.

Jesteśm y gotowi do wszelkich ofiar i 
wobec n ieprzyjaciela, któremu wszystko 
sprzyja, przysięgamy ui idy się nie poddać. 
Dopóki piędź świętej ziemi ojczystej zostaje 
pod nas żerni stopami, będziemy dzierżyć 
niewzruszenie sławną chorągiew rewolucji
francuzkicj.

Nasza sprawa jest sprawą spraw iedli
wości i praw a; Europa to widzi, Europa to 

; wobec niezasłużonych nieszczęść, sa 
się, nie będąc ani proszoną aui 

wzywaną przez nas, porusza się, burzy. 
Precz ze złudzeniami! nie popadajmy w gnu
śność, ani drażliwość i zdobądźmy czynami, 
które chcemy i możemy zawdzięczać samym 
sobie, honor, niepodległość, całość, wszystko 
co tworzy ojczyznę wolną i wspaniałą

Niech żyje Francja! niech żyje rzeczpo
spolita jedna i nierozdzielna !

Członkowie rz ą d u :
Ad. Oremieuw.
Glais fiizoin.
Leon Ganibetta.

— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Zmysł sto
warzyszeń, tak chlubnie udowodniony w oby
watelach tej stolicy, ze sfery politycznej po
czyna przononć się na mniej abstrakcyjne pole, 
donoszą bowiem o zawiązywaniu się tu „klubu 
miłośników jazdy welocypedowej" i towarzy
stwa „sportu łyżwowego/ Już nie aa trybu
nie sali ratuszowej lub strzeleckiej, lecz ua 
piasku ujeżdżalni p. Leśniewieza lub na lodzie 
stawów okolicznych da u cm będzie szwankować : 
socjuszom naszym. Jak na te czasy i jak na i 
to usposobienie, któro dzisiaj przeważa w pu- 1 
bliczności lwowski j, projekta te wydają się ! 
trochę z angielsko cz;li i naczej dowodzą „zi- j 
innej krwi w gorącej porze. “

* W sobotę, d. 5. bili. o godzinie 10. przed j 
południem poświęcony został dom pod 1. 914 j 
nabyty przez Towarzystwo ochronek małych j 
dzieci, ‘ 'c e le m  u m ie s z c z e n ia  w  n im  c z w a r te j  |
ochronki. Obrzęd ten dopełniony został przez 
wikarego katedralnego ks. Puszeta w obecno -

pomnieć ponownie sz. członkom tychże komi- 
syj, ażeby prze-dewszystkiem zajęli się gorliwie 
jak najściślejszem sprawdzeniem tak zwanych 
„dat pomocniczych/ a najbardziej, „wykazów 
cen targowych,* n i których polegać ma sza
cowanie do diodu z gruntów. Na wzór postę
powania przytaczamy sprawozdanie z pierwszych 
czynności komisji pow. sracunkowej „bocheń
sk ie j/ wyjęte z Czasu:

Z B o c h e ń s k i e g o  d. 30. października. 
Dnia 25. In .. odbyło się pierwsze posie

dzenie. wchodzącej w życie bocheńskiej powia
towej komisji szacowania gruntów Obaj refe
renci rządowi wystąpili w myśl ustawy z 24. 
maja 1869 r. z całym szeregiem wniosków. 
Zapadła jednakże uchwała, by przed przystą
pieniem do jakiejkolwiek czynności, sprawdzić 
przedewszyptkieiu wiarogodność wykazów cen 
targowych, na których się szacowanie wedle 
rzeczonej ustawy głównie opiera.

Podkomisja do tej czynności wysadzona 
zajęła się bezzwłocznie rewizją ksiąg targo
wych i dochodzeniem sposobu ich prowadze-

CZUJC 
ma przez

L i s t  d o  B a z a i n e k i  pisany przez pe ■ 
wnego oficera francuskiego, a umicszczouy w 
Indepondant dc la Moselle brzm i:

„Gdybym był w stanie stawić panu py
tanie, to bytn zapytał:

Dnia 26. sierpnia skoncentrowawszy ca
łą  armię na jednym gościńcu przed warownią 
St. Julien, dlaczegoś pan nic stoczył bitwy?
Za przyczynę podawałeś pan niepogodę. -— 
Czyż dla Prusaków nie padał deszcz? Wie
działeś pan i nie mogłeś inaczej nawet przy
puszczać, że armia Mac-Mahona przyjdzie od 
strony północnej, a ja  sądzę, że wówczas 
mógłbyś był podać mu rękę. Nicprzyjaei 
wówczas nie urządził był jeszcze tych stra
szliwych bateryj, które nas w kilka dni pó
źniej osidliły.

..Dlaczegoś pan 31. sierpnia (po wycie
czce do Noisseyille) nawet w nocy nie ko 
rzystał z powodzenia, jakie arm ia odniosła 
i dlaczegoś pan nie zatrzymał tych po ycyj 
które armia krwią swoją okupiła? Dlaczegoś 
pan wtedy nie skoncentrował swojej artyle- 

» rji, swoich wszystkich sił na jednym punk 
cic, aby się przerżnąć? Gdybyś pan był po
szedł za przykładem byka, który ze spu- 
szesonemi rogami rzuca się naprzód, naten- 
OB as- byłbyś pan prao?źns$ł. — Dis czegoś 
pan. gdyśmy zajęli wieś Les Maxes, nie za
brał wielkiej ilości prowiantu, która się tam 
znajdowała? Zamiast uczynić to, kazałeś się 
cofnąć, i pozwoliłeś tylko dla jeneralnego 
sztabu wziąć kilka worów zboża i kilka sno
pów słomy. Prusacy wrócili jeszcze w nocy, 
i spalili wszystko, nie oszczędzając ani je 
dnego domu.

„A dziś dopiero w przeddzień katastrofy 
oznajmiają nam nagle, że niema żywności 
dla koni! Czy to w skutek niedbalstwa, czy 
małej przezorności ? Czy wreszcie co inuego. 
Po koniach przyjdzie kolej na ludzi, a pan 
jeszcze zwlekasz? — Co się stało z jenera
łem Bourbakim? Dokąd wyjechał? Co się
z nim stało?

„Jeszcze nic skończyłem Mam jeszcze 
inne pytania. Dlaczegoś pan dnia 7. pa
ździernika stoczył wielką potyczkę w doli
nie ku Thionyille? Coś pan nią zamierzał? 
Zaprowiantować się — mówiono. Jeżeli tak, 
toś jak  zwykle rozpoczął walkę z bardzo 
niedostatecznenn siłami. Niezliczonym batc- 
rjom nieprzyjaciela przeciwstawiłeś tylko 
kilka dział z naszej strony. Gdybyś pan ar- 
tylerję swoją, biorąc naukę od Prusaków, 
skoncentrował był na punkcie zaatakowa
nym , natenczas byłbyś z pewnością zmusił 
do milczenia arfylerję nieprzyjacielską. Z a
miast angażować pojedyncze pułki, należało 
zrobić wycieczkę z jednym lub dwoma kor
pusami. Mimo to powiodło się waleczności 
naszych żołnierzy, obsadzić wieś Grandes- 
Tapes, gdzie sic znajdowały obficie napeł
nione spichrze. Ale pan nie chciałeś tego; 
przynajmniej trzeba się tak domyślać, gdyż 
zarządziłeś odwrót z punktu, okupionego 
krw ią tysiąca naszych żołnierzy. Przypatry
wałem się temu czynowi, i uważam go za ni
kczemny-

„Co znaczą owe rozprawy w radzie wo- 
jenej, które odbywasz z szefami korpusów i 
z jenerałam i? Mówią, że na jednej z nich 
dyskutowano kwestję kapitulacji. Czy to pra
w da? Muszę wierzyć temu, gdyż dziś pewna 
osoba, stykająca się z tobą, na zapewnienie 
jednego oficera gwardji ruchomej w Cafe pa- 
risien, że kapitulację jednogłośnie postano
wiono, odpowiedziała: mylisz się pan, tylko 
jedna trzecia część za tem głosowała.

„Nabouiec ostatnie pytanie: Dla czegoś 
pan nieprzyjacielską armię oblężniczą nie 
męczył i nie ścigał wycieczkami przedsię- 
branemi często, każdej godziny, każdego dnia, 
w różnych punktach ? Było to rzeczą łatwą, 
albowiem zajmowaliśmy wnętrze kola oku
pacyjnego. Pan mogłeś codzieu i co godzina 
odnosić, jeżeli nie stanowcze zwycięztwa, to 
przynajmniej dotkliwe zadawać straty armii 
nieprzyjacielskiej, i demoralizować ją  tem. 
W każdym zaś razie mogłeś pan zapasy 
swoje uzupełniać kosztem nieprzyjaciela. Nie 
dobiłeś pan nic, a za kilka dni nie będziesz 
Pan miał środków do walki. Mimo to nie licz 
Pan na nas. Nie sprzedaż pan nas jako 
rzodę owiec. Pan i pańscy wspólnicy staną 

kiedyś przed sądem. Dałby Bóg, żebyś się 
Pan mógł bronić.

Gradcu, co z przyjemno

ści zastępcy dyrektora ochronek, dra Tarna- j n;ai przyezem wykryła i skonstatowała proto-
' 1 Polarnie wiele z owych, przez nieocenionego

p. Krzeczunowicza domniemanie przypuszczo
nych kardynalnych usterek, które tym urzę
dowym zapiskom wszelką odbierają warogo- 
dność. — Wymienię tu między innemi: że
tygodniowe tabele cen targowych z lat nor
malnych od 1855 do 1869 nie wykazują ani 
nazwiska kupujących i sprzedających, ani ilo
ści sprzedanego zic miopłodu ; że nietylko pr/ez 
burmistrza nie były nigdy a przez zastępcę jego 
tylko w ostatnich 2 :/ 2 latach podpisywane, 
lecz wydarzyło się, że tylko przez jednego 
urzędnika bywały podpisywane a nawet, i to 
wcale nie rzadko, bo w samym roku 1857 30 
razy wcale żadnego nie wykazują podpisu i 
że na wyśledzenie cen targowych ani zgoła 
rzeczoznawcy nie wpływali, że delegowany u- 
rzędnik gminny, jakim zwykle bywał rewizor 
policji, badanie o ceny targowe ograniczał do 
zapytania znajomych mu kupców, t . j .  samych 
tylko kupującyh, których odpowiedź, ubrana 
następnie w szatę urzędową, stawała się doku
mentem urzędowym; że wykazano cenę korca, 
podczas gdy miano na myśli korzec z dosypem 
do wagi wynoszącym aż do ośmiu garncy lub 
np. jak przy ziemniakach 3 ćwierci z czubem; 
że wagi słomy i siana nie sprawdzono, jeno 
sądzono na oko; że również nie sprawdzono 
sąga drzewa i że zapisywano sągi uiższo-au- 
strjackie, podczas gdy znacznie większy sąg 
lasowy miano na myśli.

Zgoła okazało się z przeprowadzonego do
chodzenia dowodnie, że pomienione wykazy 
nia są niczcin innem jak tylko aktem dowol
ności pojedynczego urzędnika, które przeto 
dalszym czynuościom urzędowym żadną miarą 
za podstawę służyć nie mogą. Z taką też opi
nią podkomisja przedłożyła operat swój korni- 
syj powiatowej.

wieckiego i c.Jonków wydziału, księży kanoni 
ków Szeligowskiego i Szwedzickiego. tudzież ! 
obyw. Zygmunta Żółkiewskiego Przy otwarciu J 
nowej ochronki znajdowało się kilkanaścioro j 
dzieci, z mistrzynią, zakonnicą.

Na ostatniem posiedzeniu członków czy
telni akademickiej wybrano zarząd następu
jący: prezesem p. Ksawerego Boczarskiego,
zastępcą prezesa Aleksandra Tchórzoickiego, 
podikarliin Bolesława Białkowskiego, bibliote
karzem Władysława Kosińskiego; członkami 
wydziału : pp. Jaworskiego, Małachowskiego, 
Semkowicza; Abancourta, Zagajewskiego, Jan 
ka, Studzińskiego, Nowackiego, Steckiego, Pro 
kopowicza, Ziembickiego i Skórskiego.

Dziennik Lwowski dowiaduje się. że oby
watel tutejszy i majster szewski p. Sierocili
ski otrzymał medal za wyroby swoje na wy
stawie tegorocznej w 
ścią i my zaznaczamy oiniejszem dla wiado

mości publicznej.
W koszarach na Gródeekiem zastrzelił się

ftihror Raszkay, a ten sam strzał, który prze
szył go na wskróś i pozbawił życia, ranił cię
żko w nogę kochankę jego. znajdującą się przy 
nim podówczas. Dotąd nie jest znaną przyczy
na tego wypadku.

Niemiecki tea tr wyprawiwszy do W ie
dnia pannę Gallmajer, sprowadza znowu z
tam tąd dla utrzymania jakiego takiego pozo-

Baudius, z teatru
aakoroita, ale krzy-ru przyzwoitości, pannę 

nadwornego. Artystka to zn 
wda nasza z istnienia teatru niemieckiego we 
Lwowie zagłusza wszelkie względy, dla tego
powtarzamy:

P r  o c z z t e a t r e m  n i e m i e c k i m !
Od dwu dni mamy pogodę. Po tylu dniach 1 

słotnych słońce, księżyc i błękity dwa razy 
wydają się nam piękniejsze jak kiedykolwiek.

— M ia n o w a n ia .  P. Daniel Bielanik, 
praktykant konceptowy w kraj. dyrekcji skar
bu, mianowany adjunktem II. klasy.

Proboszcz ewangielicki i senior w Brigi- 
dau, w Galicji, p. Jakób Kirner otrzymał w 
uznaniu gorliwej działalności złoty krzyż za
sługi,

— Obchód pięćsetnej rocznicy 
śm ierci Kazimierza Wgo odbył się 
w sobotę w sali Czytelni Towarzystwa pra
wniczego przy licznym współudziale członków 
Towarzystwa i gości. Nie można już było 
godniej a poważniej uczcić tej pamiątki, j:ak 
wysłuchaniem obszernej, świetnej rozprawy z 
zapisków niezapomnianego Zborowskiego uło
żonej i odczytanej przez dr. L e o n a r d a  
P i ę t a k a ,  rozwijającej wszechstronnie mo 
narszą działalność ostatniego P iasta i znacze
nie dzieł jego prawodawczych w dziejach na
rodu polskiego i cywilizacji. Rzecz ta  znako
mita tak jako i bystrość poglądów w ocenie
niu jego, pociągała przytem prawdziwie poe 
tycką szatą umysły słnchaczy, którzy z niej 
wielo uczuć, nie jednego też dowiedzieć się 
mogli o zamierzchłych a wzniosłych pomni
kach Kazimierzowskich

Dr. B u s z c z y ń s k i, profesor prawa
wszechnicy Jagielońskiej, przypadkowo zna
lazłszy się na tym obchodzie, uczynił kilka 
uwag co do przedstawionych w odczycie po
mników prawodawstwa naszego.

Dr. M a d e j s k i ,  przewodniczył zebra
niu i pożegnał je gorąceini słowy, wzywając 
na pamięć nieśmiertelnego króla do wspólnej 
pracy dla przyszłości narodu 

— O  s z a c u n k o w y c h k o m i s j a c h
żo w  za-

O-osjiodaystwo przem ysł i haadei.
L w ó w  d . 7 . l is to p a d a . ( C e n y  z b o ż a . )  K o 

rzec pszenicy  1 >0 fn t. 0 .2 5 — 9.50 , ży ta  160 fnt. 
5 . 2 0 - 5  40, p szen ica  i ż y to  (para) 170 i  160 fn t. 
— _— tj jęczm ień  140 fn t , 4 .7 5 — 5.15 , r.reczka 149fnt' 
4 .5 0 — 4.75., ow ies 100 f t .  3 .3 0 —3 5 0 ,  kukurudza  
170 fn t  6 1 1— 6.5 0 , g ro ch  7 .5  ) — 8 .5 0  z łr ., soczew ica  
18o fn t. 7 .25— 7 .5 0 ., fa so la  18;* fn t. 7 .50  -7 .6 0 , ja 
g ły  180 fn t. 9 .5 .'-  1 0 2 5 , k o n iczy n a  1 8 0  f n t .4 4 — 46

I s a l a s l r a l n y c h  dowiadujemy się, 
chodniej Galicji dość gorliwie zajmują się one 
swoje,-ni obowiązkami, ale we wschodniej oboję
tność i lenistwo okropne — w tarnopolskiej 
komisji horrendum. Włościanie najlepiej zro
bią, jeżeli na pytania, na któro nie mogą dać 

’ iwiedzi, zamilczą, niż mająi.c a łk ie m  p ew n ej od p ow

byle tylko
n ie 

coś od -

na które nie mogą dać
ipoH.edz., --

podawać do protokołów szacunkowych 
dorzeczno zeznania 
powiedzieć!W  sprawie szacowania grun
tów dla podatków. Komisje powiatowe 
szacunkowe rozpoczęły już w całym kraju 
swoją czynność. Mamy przeto obowiązek przy-

z łr ., rzepak  zim ow y 150 fu n tów  1 5 .5 0 — 15.75 z łr ., 
rzepak le tn y  750 fn t. 13. — 13.25 z łr ., ln iau k a  150  
fu n t 11 .— 1 1 .25 z łr ., s ie m ię  k on op ne 120 fn t . 
6 10— 6 .2 0 , s ie m ię  ln ia n e  150 fn t . 9  2 5 — 9.5 0 , anyż  
rosy jsk i c tn . 20-50— 2 1 . — z łr ., an yż p la sk i c tn . 
13 .— 13 25 z łr ., k m inek  100 fn t. 18.5 ' .— 19.— , z ł., 
le n  100 fn t. 1 4 — 22 złr., k o n o p ie  100 fnt. 15— 23 
złr. ch m ie lu  l :'-0 fn t . 2 0 — 2 2  złr., m ió d  z w oskiem  
100 fn t . 2 3  z łr . —  2 3 .5 0 , m iód  p a to k a  1"0 fn t  
2 1 .5 0 — 22,50 , w osk  żó łty  lw o w sk i 100 fnt. 1 1 8 - 1 2 - '  
z łr ., w o sk  ż ó łty  w iejsk i l  ‘Q— 103 z łr ., p o ta ż  s ło  
m iany  loO fn t. 12— 12.50 z łr ., p o ta ż  drzew ny 1 (0  
fn t. 14 .— ‘6 .5 0  z łr ., o le j rzep ak ow y  se ro w y  100  
fn t. — .—  z łr ., olej rzep ak ow y  rafin . 10 j fu t. — .-  
złr. o lej ln ia n y  su row y 100 fn t. — .—  złr ., o lej ko- 
o p n y surow y 100 fu n t  — .—  zj ri; 0jej kon op ny r a 
fin o w a n y  100 fn t. —  z łr ., o le j  słoneczn ików , 
100 fnt. — .-— złr ., o lej z b ukw y surow y 100 fn t

z łr ., olej z b u k w y rafin . 100 fn t . — .—  rA r-, 
ło ju  100 fn t. 3 2 — 32.50  z łr ., w ia d ro  spirytusu  
l 8 .5  — 18.75 (Z  Izby  h a n d lo w e j.)

W iedeń , d. 4. listop. Ruch towarowy 
i osobowy na przestrzeni Zakany-Zagrzeb wę 
gierskiej kolei państwowej, zatrzymany zupeł 
nie, z powodu wylewów.

Przesyłki towarowe na kolei południowej 
Steiubriick-Sissek i Zagrzeb-Karlsstadt mogą 
tylko via K arhtadt być posyłane — również 
i ruch osobowy tylko na tej" drodze iuoże się 
odbywać.

Ruch towarowy na kolei Mont-Cenis zno 
wu otwarty, do Frankfurtu zaś nad Menem 
zamknięty do dnia 5. b. m. iPz. Lw.)

G alicyjslia hasa oszczędności 
we Lwowie. Stan wkładek był na dniu 
30 września 1870 5,379.135 złr- 46 ct. Od 
1- do 31. października 1870: włożyło 1162 
stron 175.043 złr. 10 ct., zwrócono 1377

stronom 194.591 złr. 26 ct., ubyło więc 19 548 
złr. 16 ct. Zatem dnia 31. października 1870 
był ogół wkładek 5,359.587 złr. 30 ct.

Stan wkładek kasy oszczędno
ści w Stanisławowie wynosił z dniem 
1. października 1870 r. 229.781 złr. 15 cen t. 
w miesiącu październiku 1870 włożyło 71 
strón 14.015 złr. 69 ct., zaś wyjęło 42 stron 
13.802 złr. 65 ct., przybyło zatem wkładek 
213 złr. 4 ct„ a stan wkładek wynosi z dniem 
31. października 1870 r. 229.994 złr. 19 ct.

Wyciąg z Dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiej z dnia 31. października z nr.
248 i z dni 2., 3. i4 . listopada nr. 249 — 251.

Edykta. Sąd kr. w Krakowie dtto 20. 
pażdz. doi. 20136, zawiadamia p. Ang. Johna 
o pozwie Jetti Banet pto. 1000 złr. Kur. p. 
adw. dr. Schatzel. — Sąd kraj. we Lwowie 
dtto 10. września do 1. 45072 ustanowił dla 
Felicjana Sikorskiego, jako zastępcy spadko
bierców Juliana Chrząstkowskiego, celem do
ręczenia mu uchwały dtto 18. września, ku 
ratora w osobie p adw. dr. Kornela Hofma
na z zastępstwem p. adw. dr. Sokala.

Sąd krajowy w Krakowie dtto 18. paź
dziernika do 1. 18.863, ogłasza przymusową 
sprzedaż realności pod 1. kat. 3 i 1. kat. 3/ 4 
do 3/*r położonej, pod nazwą „Jatki szew
skie" przy Sukiennicach się znajdująeeej, 
celem zniesienia wspólności realności toj na 
terminach 25. listopada i 22. grudnia 1870, 
Cena wywołania ustanowiona na 3.439 złr.
60 cnt. w. a. O tej licytacji uwiadamia się 
przez kur. p. dr. Rappaporta z zastępstwem 
p. adw. dr. Biesiadeckiego, następnych wie
rzycieli: Piotra Żurowicza, Salomeę z M aje
wskich Silichowską, Majera Schlanga, Leibla 
Blumenfruchta, Mateusza Szybalskiego, Wi 
centego Sawickiego, Michała Waehtla, An 
drzeja Woźniakowskiego, Amelię Mendową, 
Jana Cholewińskiego, Grzegorza Radomskie
go, Mojżesza Sebenheima, Samuela Fendlera, 
ks. Kaz. Klaryckiego, ks Andrzeja Skal
skiego i niewiadomych właścicieli „Jatek 
szewskich" pod 1. 81 i 82 mających preten
sje do reszty sumy. Sąd obwodowy w 
Przemyślu dtto 3. sierpnia do 1. 5.190, po 
daj a do wiadomości, że w skutek uchwały 
dtto 20. kwietnia sądu krajowy w Wiedniu 
rozpisuje się ekzek. sprzedaż dóbr Mików, z 
przyległościami Duszatyn, Prełuki, Komańcza 
Dołueze, w dawnym sanockim obwodzie po 
łożone, własność p. Augusta O rdynata k się 
cia Sułkowskiego, na rzecz p. H. Heschelesa 
pto 37.000 złr. w. a. Termin d. 12. g ru 
dnia 1870 i 16. stycznia 1871. Cena wy
wołania 186.947 złr. 60 ct. Kur. dr. Dwór- 1 
ski z zastępstwem p. dr. Łużewskiego.

Sąd kraj. we Lwowie dto 17. września 
do 1. 47844, zawiadamia Zofię Łędzową, J ę 
drzeja, Kajetana i Jana Drozdowiczów, (czyli 
Drozdowskich), Amalię z Drozdowskich Miel
nik, Wincentego, Fran. i Józ. Drozdowskich, 
że Anna z Manaezyńskich Dębicka wystoso
wała pozew przeciw nim na przyznanie i in
tabulowanie na rzecz jej własności realności 
pod 1. 4 7 1 /4. Termin ustnej rozprawy 21. 
listopada, kur. dr. Górecki z zastępstwem p. 
dr. Gregorowicza. Sąd ob. w Stanisławowie 
dtto 30. października do 1.13631 uwiadamia 
p. dra Seweryna Popiela, iż na żądanie Al
freda Grein nakaz zapłaty pto 1400 złr. wa. 
z przynal. wydany i postanowionemu dla 
niego p. dr. Szydłowskiemu doręczony zo
stał. Sąd obw. w Tarnowie dtto 27. paździer
nika do 1. 13915 donosi, iż kurator na ma
jątek p. Tomasza Morynowskiego, w Brzo
stku zamieszkałego, w myśl §. 154 post. 
konk. z dnia 25. grudnia 1868 zniesiony zo
staje. Sąd obw. w Złoczowie dtto 30. wrze
śnia do 1. 5343 zawiadamia p. Ludwika Jan
kowskiego o Egzekucyjnej licytacji dóbr Bo
żyków z przyleglościami Wołoszczyzna i 
Siołki w pow. Podhajeckim położonych, na 
dniu 6. grudnia na rzecz Tow. kredyt, w ilo
ściach 20.513 złr. 887, ct. i 32.934 złr. 50 
ct. aw. r. p. n. Cena wywołania: 104.036 złr. 
40 ct. m. k. czyli 109,237 złr. 70 ct. w. a. 
Kurator dr. Warteresiewicz z zastępstwem p. 
adw. dr. Mijakowskiego. Sąd obw. w Stani
sławowie dtto 29. października do 1. 13601 
uwiadamia p. Antoniego Komara, Erazma, 
Zygmunta, Ottona Komara i p. Paulinę z Ru
dnickich Komarowę, że p. W it Komar, Tytus 
Koniszewski i p. Honorata Koniszewska po
zew o ekstabulowanie wzajemnej ewikcji 
spadkobierców Józefa Benedykta w stanie 
biernym dóbr Todorowce i Krasnostawic 
wnieśli, termin ustnej rozprawy 20. grudnia 
Kur. dr. Dwernicki z zastęp, p. adwokata
dr. Tutaka.

Sąd kraj. we Lwowie dtto 27. lipca do 
I. 25881 zawiadamia p. Julię Fox, żc na 
prośbę p Tadeusza barona Horocha i p. Ma- 
rji Konopkowej dozwolono na utworzenie o- 
sobnego ciała tabularnego dla posiadłości 
Sołtysostwo czyli Wybraniectwo w obrębie 
gminy Slotowa pod 1. kon. 49 raport. 70 
położonej, i równocześnie intabulację p. T a 
deusza barona Horocha i p. Marji Konopko- 
wej za właściciela tegoż Sołtystwa czyli Wy- 
branictwa zarządzono. Kur. adw. dr. Dzi-

dowski z zastępstwem p. adw. dr. Tarua-
wieckiego. Sąd kraj. we Lwowie dtto 31. 
października do 1. 55947 uwiadamia. że p. 
Włodzimierzowi hr. Baworowskiemu w spra
wie wekslowej Jana Balko pto samy 5000 
złr. aw. ustanaw ia się kuratora w osobie p. 
adw. dr. Edw arda Hofmana z substyt. p. 
adw. Semilskiego i dozwala się rozpisanie 
egzekucyjnej sprzedaży sumy 14000 złr. wa. 
na rzecz dłużnika w stanie biernym realno
ści po 1. 695 i 6y6 '/  zaintabulowanej. Sąd 
kraj. dtto 27. sierpnia do 1. 39714 odwołuje 
postępowanie amortyzacyjne, obwieszczone 2. 
kw ietnia edyktem  względem listów zast. gal. 
Tow. kred. ziem. ser. III. num. ser. 860. 
861, 862, 863, 804, 865, 860, 807, 808, 
869 po 1000 złr. wa. 5°/0 na okaziciela o- 
piewająeycb z dtty 1. lipca 1869, każdy z 
19 kuponami, pierwszy płatny 30. czerwca 
1870, ostatnie 30. grudnia 1879, z powodu, 
iż takowe nie zginięte tylko na dniu 24. 
stycznia 1870 w filii c. k. uprz. banku w ie
deńskiego dla obrotu ogólnego w Krakowie 
zostały zastawione, a teraz znajdują się w 
posiadaniu domu handlowego Blau et Epstein 
w Krakowie. Sąd pow. w Stryju dtto 20. 
pażdz. do 1. 5358 wiadomo czyni, że sąd. 
obw. w Samborze Jana F leisnera z Machlińca 
za marnotrawcę uznał i Michała Menzel za 
kuratora ustanowiono.

Ostatnie wiadomości.
Z powodu bardzo znacznego opóźnienia 

pociągu w nocy nie otrzymaliśmy żadnych 
dzienników.

Telegramy „Gaz. Narodowej".
U S e rS ilŁ  (i. 7. listopada. (P ryw )  

Rząd paryzki odmawia przyjęcia wa
runków rozejmu, przez Prusy zapropo
nowanych Thiers po ponownem wi
dzeniu się z Bismarkiem, odjechał do 
Turs.

Straty dotychczasowe wojsk nie
mieckich wynoszą: 5.093 oficerów,
60.108 żołnierzy, między tymi 5.989, 
o których niewiadomo, co się z nimi 
stało.

B r u k s e i a  d. 7. listopada. (Pr.)
W St. Brie (departament Cote de Nord) 
przeciągały tłumy przez ulice, wołając: 
„Niech żyje Henryk V.“

Prusacy głoszą, że w Paryżu ra
dzą jeść mięso z psów gdyby zabra
kło wolowego.

Potwierdza się ustąpienie Gam- 
oetty, który odmówił przyjęcia żąda
nego przez Bazaina oświadczenia.

Bismark nie przystaje na prowian
towanie Paryża podczas zawieszenia 
broni.

E S c r i i n  d. 5. listopada. (Urzę
dowe.) Fort Mortier koło Neu-Breisach 
kapitulował w nocy; wcięto 220 jeń
ców i 5 dział.

T o u r s  7. listopada. Z Brukseli 
donoszą, że żądania pruskie doprowa
dziły do zerwania rokowań o zaw ie
szenie broni, Korzystniejsze pierwotnie 
usposobienie Prus miało na celu zy 
skanie czasu, dla przesunięcia i nowego 
rozlokowania wojsk.

T o u r s  d. 7. listopada. Rządowa 
depeBza z Vendome z dnia 6. b. m .; 
doniesienie balonowe z Paryża: Rząd
obrony narodowej jednogłośnie odrzucił 
zawieszenie broni, gdy Prusacy nie 
przyjęli waruku zapro wian to wania Pa
ryża, a udział przy wyborach do kon
stytuanty ludności Alzacji i Lotaryngii 
dopuszczali tylko warunkowo.

Jo u rn a l Ojficiel z dnia 6. b. m. 
donosi o uformowaniu trzech armij w 
Paryżu, z których jedna składa się z 
osiadłej gwardji.

W Paryżu, odkąd pokój zakłócono 
dnia 31. z. m., rząd nie zbiera się na 
narady w Hotel de Yille, ale w ró
żnych ministerjach.
I ” fi W i e t l e B i  d. 7. listopada (pr.) 
Posłowie należący do klubu prawego 
centrum (federaliści) dzisiaj na zebra
niu swem naradzali się nad ewentual
nością ustąpienia z Rady państwa. Po
stanowienia nie powzięto jeszcze. Koło 
polskich posłów odbywa właśnie swe 
posiedzenie.

L w ó w .  /. Izby handlov.ei 
dnia n . listo p a d a .

I I .  A k c j e  z a  s z t u k ę  
K oM  g.il. Karolo Ludwik, 

„ L w w  O zern. Jnssy 
Banku liip . g  O z v p b  !>■>*'■ 

,  k raiew . z w pl. 40*/* 
I I .  L i s t y  z a a t  -a  1 0 0  .--I 
T ow . k r-d . gal. 5 5/0 w. a- 
T o w . kred. gal. 4 / ,  w. n. 
Banku h ipet. gal. (iV»
Gai. zakt. i.rod. w łość .
S i l  O b l i g i  z a  1 0 0  z ł r
Indem ni? icyjne galic.
P oż. gtod. % r. IŚfti* po 7y, 

I V .  H t c n c t y .  
l)uk'.t holeridei ski 
Buka! cesarsk i 
Napoie c.dor 
Pó! im perjał rosyjski 
Kubel rosyjski sitjbruy 
Ku!,ej rosy jsk i papiarew y  
Pruskio b iicty kasow e  
Srebro
W i e d e ń  d. .1. list«pada. 
P a p i e r y  p a ń f lt .  a u s t r
5°/,, rema austr. w. a.

' „ srebrem
Pożyczka est. a r. 183G

-ło cg Iżądą lj.
.,}r> w s i. fl. 

j-243 50(240
196 50  
,1-2 00; 
00 00

79 <5 
70 35
87 15|
85 00

73 00 
00 00

5 68 
5 71 
9 74 

09 93 
1 89  
1 67 
1 79  

P/O 2

57 70
67 27

197 5
113 001 

6 8  OOj

80 25' 
71 00  
87 50
80 on

73 60 
100 00

5 75 
5 76 
9

10 09 
1 94 
i 5 ;
! 81 

121 531

57 801 
67 4<V

Pożyczki, lo t  r. z r. 1854
r  1860
„ 1804

pedatk. z r. 1864| 
l .is ty  zastawne dom en. 
lOblig. indeinniz. galic.

„ b uków . 
A k c j e  b a n k o w e .  

Anglo-rmstrjockie 
Centralny bank 
K redytow y zakład 
Frsr.ko-Austr jaskie 
IGalie. ula har.dlu i prze  
ICenerulbank 
H ipoteczny bank g a licy jsk i 
[Krajowy b ark  galicyjsk i 
Narodowy bank auutrjacki 
V>reinsba»k 

A k c j e  p r z e m y s ł o w e .  
Budawniez. Te warz. auEtr 
Borysł. P etrol. Coiup. 
jForslpr. Hand. G esell.

A kcje kolejow e. 
[Alfoldzka 
jKarola Ludwika 
■Północna Ferdynanda

lacij |żądają  

zlr . w al. a.

(239 5 0 2 4 0  OOjFraaciszka Józefa

87  50, 
93  50  

117 7 o  
00 1*0 

119 2 5
!!3 3o, 
72 Ooj

207 Ooj 
57 50 

?55 70  
101 50  
00 00  
78 50  

106 50  
f'0 00 

|72 l 00  
95 25

57 25  
60  00! 
3 6  50

169 75' 
246 5 O' 
2107 00 
189 50l

87 50' 
93 7 0| 

117 90' 
00 00] 

119 75 
73 73 
73 OOj

207 io| 
00 

255 93[ 
102 oni
00 oo'
79 50; 

107 00| 
00 00 

723 0(J 
95  50|

5 7  75 
65 00 
36  50

płacą [żądają
złr. w al. a.

170 !»') 
247  00  
2111 00 
189 75

Lw ow sko-C zerniow . Jassy
'Rudolfa 
Siedmiogrodzka  
Staalsbahn  
Południowa  
Tramway w ied .
L upkow ska  
W ęgierska północna

„ wschodnia
L isty  zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6%;
Bank w tościsńsk. galicyjski'
Tow. kred. ziem . gal. 4*/, A*/

,  » » ” ' L 1
Bank nar. austr. 5%  m. k. 
Bank nar. austr. 5%  w . a 
Bodencredil w srebrze 5'yt 
Bodencredit w . a . 5°/„
Kol obi. z pler. 5%  

,w ol. od  p. (1., prc. srebr.)| 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna  
Karola Ludwika dawn.

„ z  r. 1867 
Lw ów .-C zerń.-Jas. z r. 1867 

n v ,  z  III. em. 
Rudolfa

196 2 5 1
64 00  

.6 7  00; 
0 8 6  09  
174 50  
159 7 5 1 
157 25 
,0u0 00

89 75'

87 00 
85 00  
7*J 50  
79  30  
98  CO 
93 10 

106 00 
87 5 i

196 50  
164 50  
167 59 
386 59  
174 70  
160 00  
157 50  
000 00 

90 00

87 75  
86 00 
71 25  
80 90| 
98 50  
93 30] 

106 5 
87 751

89 2 5 ! 
104 50  
101 75  
99 25  
91 00

89 5(3 
105 00  
102 501
100 50j
92 00

S iedm iogiodzkiej  
P ołudniow ej k o le i  
Państwowej k o le i 
(1 0 * /, podat. p ret. srebr.) 
Czeska zachodnia  
E lżb iety  n o w a  
(1 0 * /, p od at., ęre t . w . a )  
E lżb iety  daw ce .
■'erdynanda p ó łn oen . in. k.

„ W. a.;
P ap iery  lo tery jn e  ,

Losy Zakładu kredytow e go  
„ Rudolfa  
„ Stan isław ijw kie  
» K eglew ich  
„ hr. Palfy  
„ ks. Salm  
„ hr. St. G enoi 
„ k s . W indiscbg fStz.
,  hr. W aldstein  
„ ks. Klary

88  25 89  00;

Dewizy (o -m iesieezne.)  
p a m b u r g  1 0 j mark. b. 
P aryż 100 frank.
(Londyn 10 ft. szter.

9o OOJ 9 0  50 |F ran k f. >90 zł ot w p. N

p lącą  1 żądaj ą  

złr. w al. ą.

8 9  7;>i 9 ; / o o
111 0 9
134  50

9 2  0 0  
99 50

92  75  
9 /  25  
68 oO

158 CO 
14 59| 
2 3  00, 
14 00 
25 00! 
38  00  
27  00  
>9 00  
• 8 00 
31 0O

111 50  
135 00

9 2  50  
100 00

93 50  
90 50 
89  00

158 50
15 00  
25  00
16 00 
29  00  
40 00 
31 00  
20 00 
20  00 
33 OO

89  50! 
(10 (0 

12 J 15;
101 30

89 6 )  
0 0  " o  

121 30  
[102 20

K u r s a  w i e d e ń s k i e j  G i e ł d y
z unia 7. listopada 1870. 

godzina 2 min. — popołudniu. 
Wiedeń. A kcje banku  fra n k o -a u str . 1U2.50. 

A kcje k red ytow e w ęg . 80 . — . A u g lo -a u s tr ja c . Al 1.75. 
K olej N ad cis. 2 3 7 .— . A k cje  K arola  L u d w ik a  2 4 3  50 . 
K olej s ied m iogrod zk a  1 6 8 .— . K olej połućn. ! 7 8 .70 . 
B ank bud. — ■ K olej p a ń stw o w a  3 8 5 .— . K olei 
lw o w sk o -czem io w ieck a  1 9 6 .5 0 . N a p o le o n d o r  — .— . 
K olej w sch odn ia  159.75. Północna 211.-25. K oiej R u 
dolfa  164.25. K olej w ę g .-w sc h o d n ia  9 0 .—  G a licy jsk ie  
ob lig a cje  in d em n iza cy jn e  73 — . L o sy  5S64 r. 117.75  
U sposob ien ie m dłe .

godz. 6 m inut —  po południu.
Wiedeń. A k cje  k o le i k o sz y c k o -o d e r b e r g sk it; 

9 7 .7 5 . A k cje  k red y t. 2 5 5 .3 0 . A kcje banku a n g lo  
austr. 2 0 9 .2 5 . B an k  o b r o to w y  133 .75 . A k cje  K arola  
L u d w ik a  2 4 7 .2 5 . K o lej p o łu d n io w a  178 .— - F r sr k o -  
au str . 102.50 . A k cje  b an k u  lu d o w eg o  4 9 .— . A k cj-  
banku bud . 6 0 .5 0 . A k c je  banku cen tr a ln e g o  57 50  
K olej E lż b ie ty  2 l8 .5 j .  A k cjo  banku  zw iązkow e?:. 
22 2 — . N ap o leo n d o r  9 .81 . K olej L upkow eka 157 .75 . 
U sp osob ien ie  w  k o ń cu  m dłe .

R en ta  p aryzk a  3 V. —  — ■ L om b ard y  —  
B erlin .B a n k n o ty  m o sk iew sk ie  78'1 ,. A k cie  k re 

d y to w e  141’1,. L om bard . 99 ’1,. G a licy ]tk a  103’lj. 
K olej p .iń stw ow a 213. R um uńska 61 ‘1,. Nt. W ie 
d eń  8 5 s/ s . U sp o so b ien ie  w k ońcu  sta łe .

W rocław . P szen ica  91, ży to  66 , o w ies  34.



Dr. JOZEF BIELSKI
S i t f B » e o |( i  t a .  j

ulica FreDel;;, 1. 1 88. dom p. Tarnawieckiego. 
Ordynuje od g jd z . ‘2— 4 codziennie. 1

Z e  składu f o r t e p i a n ó w  ,r 
p. .Ludwika 3\Ia/ .a jje ogłoszono,

yborny fortepian Streichera. meble, B®®$TB,,*sms*ssan 
lustra, zegary, sprzęty  kucnenne 
i inne domowe, daLj dwa dobrze 
ujeżdżone w ierzchow ce, w rsz z 
Przyborami, do sprzedania za n atych 

miastową zapłaię w domu pod. 1. 169 przy  
ul cy Jezuickiej, gdzie b nk h ipoteczny. 1— 1

jakoby u sp  dkobiertów  Jana Sm utntgo  
b y ło  starych  instrumentów Heitzmana.

N a dowód, że n o u  y c l i  f o r t e p i a n ó w  
I l e H z n i a n a  t e i* H z  l y t w o  i v  s k ł a 
d z i e  ( t l ó j r t i y h i  | t  JL. ' i i  a r  Bi S  n e  
Ł w o a l e  przy u licy  Szerokiej pod 1. 10 '/, 
n ab yć m ożna, podajem y wyciąg z listu fabry
k a n ta , k tort go oryginał w składzie obaczjć  
m ożna. — „W irsind entschlosser, Ińnen allein  
„fiir Lem berg die CIaviere zu liefern, da wir 
„iiberzeugt sind, dass Sic selbe zur richtigen  
„G eltung bringen kónnen. Mit vorziiglicher  
„H ochachtung —  J .  Heitzm an et Sohn.“

Oraz. donosim y, że nadszedł nowy trans 
port najdoskonalszych fortepianów ip ianm  w ie
deńskich i berlińskich do składu p. Ludwika  
Marka. 4185 1— 3

TT Optyka
MAURYCEGO BOSCOYITZ

w e Lw ow ie przy placu M arjioi-im  
sprzedane będą 300  sztuk lornet tea  
tralnyoh najlepszej jakości o 25% ni- 

żąj oeny w  najkrótszym  czasie .
Oprawa ta k o w y c h : w kości słon iow ej, w 

perłową m acicę, w szildkret, skórę i blacho 
Cena po 2  zł. 25 ot. 3 zł. 25 c t . 4 zł. 5, 6, 
7, 8, 9, 10, 11 , 12, 74, 16 do 125 z ł. również  
dc nabycia: O kulary i p inznez (binokle) szte- 
chery, opraw ne w  róg, k au czu k , stal, po 70 cl. 
1 z ł. 1 z ł. 20  ct.

OKULARY i Pinznez (zw ik iery) o p tiw -  
ne w z ło to  po 4 z ł. 5 r ł.

OKULARY Pinznez (zw ik iery) ow a w n e  
w srebro i szyld*ret po t z ł. 50  ct. i  zl. 3 zł 

OK ULAR? i Pinznez (zw ikiery) w zklęs - 
łem i szklarni kolnrow em i od 1 zł.

D A LO w ID Y  od 1 z ł 2 0  ct. ‘2 z ł. 3 , 4 zł. 
MIKROSSKOPY od 70 ct. z 250 raz. 

pow iększeniem
LUPY i SZKŁA do CZYTANIA od 

70 ct. 1 zł,
BAROMETRY od 4 z ł. A neroidy 10 z ł. 

(Barom etry m etalowe)
TERMOMETRY do k ą p ie li i do p ok o

ju  od 50 1 1. do okien po 1 z ł. 5 0  ct.
MANOMETRY do kotłów  porow ych od 

18 zł, do 60 zł.
Laterna Ylagica, kompasy, zegary  słonecz

ne reisza ig i, wagi n iw elacyjne, sto ły  m iernicze, 
kontom ierze (instrum enta) niw elacyjne, tibele 
oprawne w drzew o, ogółem  w szy stk ie  tow ary  
optyczne po bardzo

(BS5’ tanich cenach
Z am ów ienia i reparacje załatwiają się  

najsp ieszn iej. 4187 1 — 4

Fam ilijne m aszyny
do szycia 

syntemu
Wheeler & Wilson
z nąjaow szem i przyrzą 
durni pojedynczo i  hur

tem  w e fabryce
F i g u r a  iSf K a ż d a  

w W iedniu
L andstrasse, H auptstrnsse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedaży K olow ratring nr. 4.
C e n n i k i  f r a n k u .

Na jesień poleca handel

Karoliny Geistler
pod wiosną we Lwowie 1. 158 m.

C e b u l i k ’ k  w iatow e harlem skie zH olandjil

)we: k a ra fio ły  karłow e  
le 1. rzędu, ka ra fio ły

jako  to: hyacynthy, tulipany, Crecuo yernus,
tircetly  12. gatunków peonia chińska, 10. g a 
tunków  irisów .

N a s i o n a  nainspekto- 
na ziarnka nie fałszowane 
bardzo duże białe praw dziw e Erfurtakie, k a la 
repa  w łoska, kapusta, sałata, C arolty  francu
skie, to w szystko karłowe-

łVa w o l n y  g r u n t ,  pietruszka cu k ro
w a, Carotty frankfurskie , szp in ak , m archew  
olbrzym ia dla bydła, na funty i centnary. 
200 szt. drzew ow ocow ych  g. letnich */, kar 
łow ych  sam e sz lachetne gatunki, sztuka 1. 50 ct. 
razem  za w szy stk ie  2 5 0  z ł .  100 sztuk szcze
pów 2. letn ich  60 ct. razem  za 100 50  z ł .  w . a 

B u k iety  i  w ień ce  z zasuszanych kw iatów  
iak najgustow niej układane po rozm aitych ce
nach odsyłam  takow e także pocztą. 100 sztuk 
latorośli w inogronow ych nieoddzielone gatunki 
w czesne rodzaje, sztuka po 80  ct razem zi. 100 
sztuk 60 zł. w . a. 40S4 3— 3

Fabrykant to w a r ó w  
optyczn ych

I t t lCHALON

Lekarskie pośw iadczenie.
S zczęśliw e  skutki, których tak sam  na sob ie , jako też na m oich pacjentach przez I  

używ anie l Y o t i y  A n a t e r j n o m j  d<» u w t  dośw iadczyłem , z obow iązują mię, jako $ 
lerarza , niniejszem  ośw iadczyć, iż  takow ą n ie ty lk o  jako środek do utrzymania zębów , ale § 
tekż'1 jako środek  przezerw atyw ny przeciw  ezęstym  chorobom w ustach — których tylu 
i codzienne napotykam wypadków —  często polecałem  i jaszcz"  polecam .

W iedeń  D r .  G e r U s .  B r a n t s ,  w. r.
S  M  Ej A  B9 Y

tych artykułów , z pow odu  sw ojej przedności w szęd zie  znajdujących słu szn e i zasłużone  
uznanie n a w et w N iem czech , Szw a jca rji, T u rc ji,  A n g lii, Ameryce, H o la n d ji. we Wła- 
zech, w R o s ji i  wschodnich i  zachodnich In d ja ch , w  ja k o ś c i praw dziw ej i św ieżej:

We L w ow ie: apteka dr. T y tu sa  Z a r zy ck ieg o , apt. pp. P. M ikolaszn , A .  B erlinem  
E benbergera, i Zygm unta R uckera, handel p. K leina w dow y, Jakóha P ipesa i p. B on i
facego  S tilera . W  Krakowie: pp. G órecki, J. Jahn, L. Feintuch, E . Stockm ar apt. i J. Bartl.
N . R edyk a p tek ., S ied leck i aptekarz w  Czerniowcach.
U  B e łzie  p. R rym ak, w B ia łe j p. Józ K naus, a> B ie lsk u  p. Stańko ;;pt., w B ó brce  p. 
C zernik apt., w Bochni p . N iedzielski i Konst, Solik , w B ro d ach  p. Fr. G om uliński apt., 
w Brzeżanach p. Żm m kow ski apt. i p. B . Fadonhecht, w Buczaczu  p. Kercel, w Chrza
nowie p. Sporysz apt., w Czerniowcach p. A lth  syn  apt., i Ig . Schnirch, p. Różański i 
p. R in tzinger, w D obro m ilu  p. Grotows* i apt.. w D o lin ie  p. J . Praunfellder apt.. v ’ 
D rohobyczu  pp. K leczk ow sk i i R osenbeim  apt.., w D ynow ie  p. M K on icck i, w F ry szta 
ku  p. N L ó w , w G ryboiuie p. M uszyński, w Jaw orow ie  p. L achow icz apt., w J a r o 
sła w iu  p. 3 o g u s z  apt., w Ja zło w cu  p. J. E. W ilczek apt., w K im p o lu n g u  B Sominer, 
w K o ło m y i p. R óżański Max. Now icki i p. Sidorowie?, apt., w K ro śn ie  K rysztoforsk i, 10 
K ry n ic y  p. M. N itrybitt apt., w Lutowiska.ch p. M. K oniccki, w L ip n ik u  p. Sommerfuld, 
apt., w M anasterzyskach p. L ipscbłltz, w Now ym  Ta rg u  p. S. Laur, w N ow ym  Sączu  
p. K oster! jw ic z o .. j. w dow a i Ig . Garan: w P o lsk ie j Ostrawie p . C. W eber apt., u j P rze 
m yślu  p. G ajfeczka i S yn , p. K o zło w sk i i p. Machalski. w P rzew orsku  p. Janiszew ski 
apt., w Radow cach  p. B . T e ieh m a n  i p. F. Zinl apt. w R aw ie  p. Jan D istl apt., w 
Rozwadowie p. Marecki, iv Rzeszowie B . J . Schaiter i S yn , w Samborze p. K riogseL en  
apt., p. R iedl ap t., p. A. Kramer i p. R osenheim , w Sanoku  p. J Jaklieza w dow a, i p.
R. Barth, w Serecie p. I. Som m er i J. Dem pnia1-, w Stanisław ow ie  p. F. Steeher apr., 
p. A  B e il, apt., p. C. K opacz, w S try ju  p. Bt K ornberger apt., i p. J. D . M ussenblatt,
W Suczawie p. E . B otezat apt., w T arnopolu  p. A . M oraw etz, p. W. S tach iew icz , i p.
L. K larm sn v Tarnow ie  p. W. T  A . W ielogór ki i H. K oy. w Turce  p. A . C zyrniański, 
w W aaowicach p. Foltm  w Zaleszczykach p. K odrębski, w Złoczowie p. O. Fadenehecht, 
w Ż ó łk w i p. K rzyżanow ski.

L.

sn P a r y ż a
rua zaszczyt zawiadomić Szan Publicz
ność, że przybył do Lwowa z wielkim 

wyborem wszelkich

Towarów optycznych
jako to =

Lornet teatralnych, Perespektyw, 
Okularów, Lup, Barometrów, Termomet
rów, Mikroskopów i t. d. które sprzeda
je po cenach stałych.

Mieszkanie znajduje się przy ulicy 
Pańskiej pod 1. 8691/4 obok cukierni P. 
Nizienieckiego- 4175 2-3

5756.
Oh wieszczenie.

Celem wydzierżawienia propinacyj 
miejskich w Tarnowie na czas od 
1. stycznia 1871 aż do końca gru
dnia 1873 a to: propinacji wódczanej 

ceną wywołania 34500 złr. i pro
pinacji piwnej z ceną wywołania 
22054 złr. 5 cnt. odbędzie się w 
dniu 17. listopada r. b. licytacja pu
bliczna.

0 czem wszystkich przedsiębior
ców z tem zawiadamia się dodat
kiem, że warunki licytacyjne w każ
dej chwili w tutejszej regislraturze 
przejrzane być mogą.

Magistrat miasta 
3. listopada 1850.

Tarnowa dnia 
4186 1-3

343 praes.
Ogłoszenie konkursu.

W  c e S u  o b s a d z e n i a  p  s tu  
d y  l : i i « l o w H i c z « * g o  n i i e i -

s k ie jS ©  przy Magistracie krakow
skim ogłasza się ponownie na mocy 
postanowienia Pady miejskiej z dnia 
1. października 1870. konkurs po 
dzień 5. grudnia 1870. trwający.

Ubiegający się o tę- posadę do 
której płaca 1500 złr. w. a. jest 
przywiązaną, winni są podania swo
je do Rady miejskiej na ręce Pre
zydenta Mista wystosować i w tako- 
w'ych wykazać wiek, miejsce urodze
nia i przebieg życia, oraz dołączyć 
świadectwa z odbytych nauk tech
nicznych i ze złożonych egzaminów 
praktycznych dla tej kategorji urzę
dników Państwa przepisanych.

Kandydaci spokrewnieni lub spo
winowaceni z urzędnikami Magistratu 
Krakowskiego, winni są stąpień po
krewieństwa lub powinowactwa wy
kazać.

Nadmienia się wreszcie, że urzę
dnikom Magistratu Krakowskiego za-  
pewmionem jest prawo do emerytury 
według przepisów dla urzędników 
Państwa wydanych- 4184 1-3

Kraków- d. 2. listopada 1870.
Za P ryzedenta  M iasta

D r. S z !B " h to w s k l

P.yułki dla psów,
Ina p odstaw ie d ługoletn ich  dośw iadczeń  n n i-p  
słyn n iejszych  w eterynarzy A n glii, w yrabia- ji
n e p - z e z  F r t i n r i s z t t i i  J t t t i u  B A w la -

d ę  w Korneuburgu, 
na psią ch o n /b , padaczkę, k u rcze , ep ilep sję, 

reum atyzm  i z w y k łe  chor by psów . 
Niezawodne śro d k i zachowawcze

przeciwko wściekliźnie.
Cena jed n e g o  p u d e łk a  80 cn t. w . a.

Nie sfałszowanych można dostać:
we Lw ow ie  u K onstantego l#k icrsk iego , u 

ptekarza A . B E R L IN ER A , w K ra ko w ie  
u J a w o r n ic k ie g o , w Tarnow ie u J . W ielo -  
gó rsk ie g o , w Stanisław ow ie  w aptece Sfe- 
chera de Sebenitz. 3998 4'— 6

N J a d e s I ł t  n r .
J łk o  skuteczny środek  p rzeciw  wszelkim  

cierpieniom  katar,llnym, uzysk ały  piersiow e Cu
k ie rk i Stollw erka zupełne zaufanie u wszyst 
kich cierp iących . Po cen ie 30 ct. są takow e  
do nabycia w paczkach we Lw ow ie  w  aptece 
A. Berlinera i Zyg. Ruckera. w Brzeżanach  
w apt. Józ. Zininkowakiego. 4086 1
“ HE*

E ine

g u t e  W a a r e
empfielilt sieli selltsf

ist e ine ebenso alre, w ie  unwahre Redensarl. 
Thatsache ist es , dass jeder GeschaftsmnnD da< 
auch wiesjg W er wiirde Tausende von Gulden 
fiir (iie Miethe eleganter l.adeT>, vver Gelfi fiir 
geschmrc.kyolle und in d e A u g-n  f llende  
Schilder ausgeben , w er se ine W aare inSehau-  
feustern durch Staub. Sonnenli' łft, und im Som 
iner durch F lieger.schm utz beschadizen  la sstn , 
wenn a ile so lche K o,ten Nichts nulzen wiłrden? 
Jeder Gesi haftsm ann w iess, dass er s e l b s t  
seine W aare omjifeien m uss, um sie  zu  vcr- 
kaufun, und dass. je  a u f r i c b t i g e r e r  sie  
empfthlen kann, er -lesto mehr davon absetzt. 
Je preiswiii d ig er  die W a 're  ist dasto m etr  
nutzt es ihm, w enn er sie sehr violen P e ’Sonen| 
und sehr oft em pfiehli; d. h in solchen Zcitun- 
gen ai z i ig i, die eine grosse C ircu lition  haben, 
und die Tausc-.den und Tausenden Per-onen  
jeden Tag in’s H aus knmm en. A uzeigen fiihrer; 
netie Kunden zu und es ist dann Sa< he des 
Verkfiufer», sie durch rclle B ehan d lu n g  zu be- 
halten. Gelingt ihm das, so erneiiert sich sein 
Jew inn mit jedem  neueu Einkauf, den  der 
Rundę macht, und die A nzeige, w elch e solche  
Kunden zufflhrte, trSgt ‘itr ihn noch nach Jah- 
ren Frtichte. Erfahrungsn-iissig w eiss  das P ub- 
licum , dass die Gesi hafislcute, w elche die beste  
Waare halten, auch am m eisten g eu e ig t sind. 
dieselLa Offentlich anzupreisen und es patroni- 
sirt daher auch vorzugsweise so lche G eschafts- 
leute. die liberał an zeigen . Wir erlauben uns  
ui sbalb, d ie  rBhmlichst bekflnnte „Anoncen-Ex- 
peditior ‘ der hIerri Fłaasenstein c& V ogler in 
Wben (Neuer Alarkt Nr. I I ,  1. S lock) bestens 
ZU em pfehleD, da die Verbindungen dieser Ht-r- 
rcn mit den in den usterreichischen Kronlan- 
deru und im A uslande erscheinendeu Zeitunge n 
ln der That d ie  leb h altesten  und innigsten sind  
Und dieselben deshalb w oh l im StandC sind , 
ihre Kunden prornpt, reell urd b illigst zu  b c -  
drenen. Das genanote H aus bat Zweig, - Nieder-
T - t t i  1  S16*0*1®1- Firma in  Prag, Hamburg, 

ubfcck, Berliu, L eipzig , Dresden, Breslau, Kóln 
P , f hein> Frankfurt a. M . Stuttgart, Basel, St. 

a ten, Zflrich, Genf und Lausaune. 4120  1-1

MAGAZYN ZYGMUNTA STEIFA
ulica Fojezuicka nr. l7 5 2/ 4

poleca swój znacznie zaopatrzony

m l

m ia n o w ic ie :

złr. 2 6

20

4099 2 — 3

W e b y  r i i m b u r g s A i e  (54 łokci wied.) od .
„ irlandzkie prawdziwe w różnych cenach.
„ holenderskie od . . .

Płótna na prześcieradła w jednostajnej szerokości.
D y m k i  płócienne i bawełniane.
Zon esy w różnych gatunkach.

B I E L I Z N A  S T O Ł O  W A
* R ęcznik i, cl* ust k i do nosa białe i z kolorowemi brzegami, 

Serwety do kawy kolorowe i białe. Firanki muślinowe i ptifi- 
niowe od 44 cnt. łokieć wiedeński do zlr. 1.40. K retony i perkale 
meblowe. Ogromny transport dywanów angielskich od 30 cnt. do 
zlr. 2.25 w. a.

Zamówienia listowne załatwia najakuratniej i najrychlej.

Nałożony w roku

Towarzystwo Izb Wymiany
z kapitałem akcyjnym  3 mil. złr,

kupuje i sprzedaje effekta pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
złote i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, załatwia sprawy 
wekslowe i listów' kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 

0 znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu- 
| tejszych giełd, jakoteż na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechselstuben-Gesellschaft,
3900  1 3 - 2 4  W i e t f c B f t  I n r & i E w f l i  A r .  8 .

agasasBBsas a m m u  asEasssB^^-sBssmssaBSF'

Zęby i szczęki
pod w szelk iem i w zględ am i podobne do na 
turalnych, zupełn ie przydatne do m ów ienia i 
przeżuwania w staw ia bez bolu.

B O L  K K B C W
usuwa przez ubezw ładn ien ie nerw ów , a z ę 
by  złotem  lub m asą do zębów  podobną 

p i aibujo 4052 9 — ?

D entys ta  .1. W E I S S ,  b y ły  
asystent dr. Bardacha  

W  W IE D N IU -
Obecnie zam ieszkały we Lw ow ie przy  
u licy  H a lic k ie j pod l 239, naprzeciw  

kościo ła  katedralnego.

Sieczkarnie
Gruillotynowe i Bentala,

£4 n i ó i  ia i k  i
do zielonego słodu,'

P Ł U G I
a la Zugmayer,

R.ucłiad.ła
f l j

do kartofli, 
ut^zjrmnje na składzie

Arnold Werner
,158 3— 1-2 w e Lwowie.

L. 3 9 5 8 .

Nowo \vvnaIezion v kruszec szlacho^ny

ZŁOTO T A L II  ~prawdziwe  
tylko tu

prawdziwe 
tylko ln

SZW&iiiBSS
G w a r a n tu j e  s i ę , i ż  k l e j n o t y  t e  n a w e t  p o  d ł u g o l e tn i e m  u ż y w a n i u  n i e  d o z n a ją  

z m o a n y , o d  s z c z e ro  z ło ty c h  n ie  d a d z ą  s ię  o d r ó ż n i ć  j a k o t e ż  iż  s p r z e d a j e  s ię  p o  n a s t ę p u j ą c y c h  
b a r d z o  n t t .k ic h  c e n a c h ,  b y  k a ż d e m u  D a b y c i e  ty c h ż e  u ł a tw ić .

K lejnoty  mężczyzn:
1 e le g a n c k i m odny  ła ń c u s z e k  do z e g a rk a  z ł r .  l t 

1.60. 2 , 2 .50, 3, 3 .5 0 , 4 . w ra z  z m edalionem  
z ł r .  2 .50 , 3, 3 .5 0 , 4, 4 .5 0 , 5, 5 .50 , O.

K le jn o ty  d la  p a ń :

z ł r .  1, 1 20 , 1 S0,1 w s p a n ia ła  b ro s z k a  po SO cn t
2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4.

1 p a r a  k n lc zv k ó  • po c n t . 80 , z ł r .  1 , 1 .50 , 2 , 2 .5 0 ,
3 , 3 .5 0 , 4 . 4 .50 .

1 g a r n i tu r ,  b ro sza  w ra z  z k u lc z y k a m i w  o d p o w ie 
dnim  g u ś c ie  po z ł r .  1. 1 .50 , 2 , 2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4,
4 .5 0 , o , 5 .50 , 6 , 0 .5 0 , 7 , 7 .50 , 8 , 8 .50 , 9.

1 p rz e ś l ic z n a  k o lja  n a  szy je  d la  dum  z k rz y ż y k ie  «» 
80 c n t , le p sz e  1 z ł r . , p rz e d n ie js z e  z ł r .  1 .50, 
n a jp rz e d n ie js z e  z ł r .  2 , 2 .5 0 .

1 c ię ż k a  b r a n z o lc tk a  z ł r .  1 .50 , 2 , 2 ,5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4 ,
4 .5 0 , 5 , 5 .50 , 0 , 7.

1 w s p a n ia ły  m e d a lio n ik  d am sk i c n t . 50 , 80 , z ł r .  1, 
1 .20 , 1 .50 , 2 , 2 .5 0 , 3.

1 eleg-ancki p ie r ś c ie ń  z k a m ie n ie m  lub  b ez  k a m ie 
n ia  c n t . 50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2 , 2 .50 .

1 p rz e ś lic z n y  n a s z y jn ik  z m ed a lio n em  z ł r .  2 .8 0 , 3 .
3 .5 0 ,

n ie  o d ró ż n ia ją c y  s ie  
z ł r .  1 .80 , 2.8Ó, 3 .50 ‘

1 d łu g i  ła ń c u c h  n a  szy je  
w c a le  od s z c z e ro z ło te j  
4 , 4 ,50 , 5 , 5 .5 0 , 6 , 7.

1 p rz e d n ia  s z p in k a  do s z a ló w  lub  k r a w a te k  c n t. 
50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2.

1 najprzL‘d n ie jsz y  m e d a lio n ik  do m e zk ieh  ła ń c u 
szk ó w  do z e g a rk a  z ł r .  1, 1 .50 , 2', 2 .5 0 , 3.

1 p rz e d n i s y g n e t m ezk i z k am ien iem  lu b  b ez  t e 
goż  c n t . 50 , 80 , ‘z ł r .  1, 1 .20. 1 ,50 , 2 , 2 .5 0 , 3.

1 b u n c ik  d e w iz e k  z e g a rk o w y c h  40 c n t.
1 p a r a  n a jd o g o d n ie jsz y ch  g u z ik ó w  do m e sz tó w  z  

em a lio w an e m i k a m je n ia m i lub  b e z  ty c h że  c n t. 
50 , 80 , z ł r .  1, 1 .50 , 2 , 2 .5 0 .

1 g a r n i tu r  g u z ik ó w  g o rs e to w y c h  i m a n sz e to w y ch  
w  od p o w ied n im  g u ś c ie  c t .  50 , 70 , 85 , z ł r .  1 .50 , 
1.80 2, 2 .5 0 , 3.

K lejnoty  brylantow e w ykonane podubnie praw diiw ym  tak, iż naw et znawca ? trudno- 
ś-ią  odróżnić je ;doła . Klejnoty te  r. prawdziwego srebra chińskiego, lub z praw dziw ego  
złota  talm i w yrabiane, kam ienie z praw dziw ego krzysita łu  górnego sz lif-iw a  d proszkiem  
djamentowym, nie tracą nigdy sw ego żyw ego połysku. Przednie gatunki oprawne są w

praw dziw e srebro.
1 b ro s z k a  z ł r .  1 .50 , 2 , b a rd z o  p rz e d n ia  z ł r .  2 .50 , 

3, 3 .5 0 , 4 , 4 .5 0 . 
t  p a r a  k u lc z y k ó w  z ł r .  1 .50 , 2 , b a rd z o  p rz e d n ie  

z ł r .  2 .5 0 , 3 , 3 .5 0 , 4 , 4 .50 .
1 p a r a  g u z ik ó w  do g o rs u  z ł r .  1 .10 , 1 .50 , 2 ,
1 p a ra  g u z ik ó w  m a n sz e to w y e h  z ł r .  1 ,80 , 2 .80 .

1 s z tu k a  s z p ilk i k r a w a to w e j  z ł r .  1, 1 .5 0 , 2.
1 s z tu k a  p ie r ś c ie n ia  b ry la n to w e g o , b a rd z o  p rz e 

d n i, z ł r .  1, 1 .50 , 2 , 2 .5 0 , 3.
1 s z tu k a  b ra n z o le ty , w y sa d z a n e j b ry la n ta m i, z ł r .  

2 , 2 .5 0 , 3 .5 0 , 4 .50 , 5 .50 .

K lejnoty Jonquile, orjentalnr, w ieczn ie  pachnące, m isternie rieźb ion e, crarne z 
barJ o pr.syjnnnym zapachem , fasonu orjentalnego, bardto elegan ck ie.

1 b ro s z k a  z ł r .  t ,  1 ,20 , 1 ,50 , 1 .80 , 2 . 1 s z tu k a  k o lj i ,  d w a  ra z y  n a  o k o ło  s z y i po z ł r .
1 p a ra  k u lc z y k ó w  c n t . 80 , z ł r .  1 , 1 .50 , 2 . 1 .20 , 1.40-
t  s z tu k a  b ra n z o le ty  c n t .  20 , 45 , 85 . z ł r .  1. 1 s z tu k a  k o l i ,  d w a  ra z y  n a  Około szy i z p r z e -
1 s z tu k a  k o lj i ,  r a z  o k o ło  szy i c n t .  00 , 80- d n iem i m o n e tam i tu re ck iem u  z ł r .  2 .5 0 , 3.

Kto artykuły prnwd/.iwe m ieć sobie życzy, niechaj sie zgłosi listow nie lub osobiście

w yłącin ie N .  1^101 ta  U ,
Zrstsr Pariser E azar fur Oesterreiah ir. "TTicr.,

Karntaerstrasse 51. Palais Todesco. —
Z lecenia listow ne p issne być mogą w każdym języku . P osyłk i uskutecznia się za

pobraniem pocztow em  lub też po nsd' słaniu gotówki. Ilustrow ane cenniki rozseła
się na żądanie b zp ła in :e. 4 0 /2  4— 18

D ośw ia< lcz»»y,  
teezn y

puw-».v i sku- 
środek

n a  Y v y g u i ) i e n i e  s z c z u r ó w
Odszczególniony przez Jego Mość cesarza Franciszka Józefa I. wvłącz. przywil.

C h i e a  s K i u f e ś  5 ©  « • .
Takowy niefałszowany dostać można we Lwowie u pp. Konst. Is k ie r - 

skiego. A . B e r lin e r a ,  Z . R u c k e ra , T. M ikola scka , w Stanisławowie u Stc-  
ch era  v. S e b e n itz ; w Krakowie u pana M . J a w o rs k ie g o ,  w Tarnowie u pp. 
J ó z e fa  J a h n a  i H . K o y i  3997 3 — 6

DOM J. P. CAUVIN 
PIGUŁKI ROŚLINNE p. CAUVINA

A. MARlMEIt aptekarz 1. klasy sukcessor, 
55 na bulwarze s ebastopolskim w Paryżu

jeden z naj
lepszych środ

ków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zażycia, nie wymagają 
ani zachowania dyety. ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący należy je  
brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu (Szcze

góły użycia w prospekcie w polskim języku).

N O W E  S P E C J A L N E  ŚR O D K I p. A.
R 1M E R  »■ Pa. viu . S P R A C O W A N IE  A.

SIARINiEH
ze soli roślinnych leczy szybko i radykalnie choroby udzielaiące się, rze- 
żączki, blcnorngije naawet zadawnione, białe u pławy,
itd. wyborny środek hygieniczrty i zapobiegający i leczący (Zobaczyć pro

spekt w polskim jeżyku).

COLLYRE A. MARINIER palenie oczu i pow iek
lak pospolitych w naszym kraju.

Preparacjotn tym nadana została forma tabliczki która pozwala mieć je 
zewszeprzv sobie, są one podzielone na Jozy stopniowe, z których można otrzy
mać w miarę potrzeby taką ilość pfy-u jaka będzie potrzebna.

rf  l i r  V I '  *ł-i 1lV* l i  r  0^j^lośc' niewiększej od zegarka, służy w 
l i  y  a j  ' uuąjp potrzeby i za filtr dla oczyszczenia

płynu przygotowanego i za sprycittf*

FISTERALIKI p. A. MARINIER
objętości portc-monetu zamykają środki n a 
rzędzia tak do przemywania oczu, powiek 

jak i do spryoowania służące.
Skład w Krakowie w aptece pp. Trau- 

czyńskiego; Hedyka; we Lwowie w aptece 
p P. Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak i u p. Frauzos; w Bzoszott ii: w apte
ce p. Szailra; w Poznaniu w aptekach Dr.

2512 IG— 24

1839. j a .  ] » r  m j Majątek w łasny  
2 mil. złr.

ogó lny  w z a jem n y  z a k ł a d  u b e z p i e c z e ń  k a p i t a ł ó w  i  r e n t .

* a s » d y  K t t k l n d u  : , P i i n d u s z e  z  iU ln tL i i  :
ńoi mnn,Ust .polB&a na P°dstawip- wzajem no g łów n y  fu n d u sz : 1.415.037 złr. 30 cnt.
b“ ko 2 o V  r°n? r°? Zne n :‘d7 ik i  (dotychczas ' ----------------------Calkłem t  p r e m ió ™  ro z d z ie l :  j ą  s i e
k ó w  -  W8S# L c h p o t r ą c e ń  m ie d z ;-  c łó h -
t  i  a Jawności zarzadu, gdyż każ- 
I S C e Z l V ^ L Z a k ła d u  d o z w o io n e m  jest

B8nd*»je nbezpiecK ci) :
I. Zapew nienia kapitałów  na Wypadek 

Śmierci pod w szelkiem i m ozliw em i kom bina
cjami liczen ia .

II. Zapewnienia kapitałów  ra  Wszelkie 
wypadki Źyola (posag, w yp raw ę, zasiłki 
wychowania , zabezpieczonia etc.) .

III. Zapewnienia na natychm iast poczy 
nające s i ę , lub na przechowane renty.

IV . Zapew nienia na pensję.
V. P rzeżycia  przez w zm agające się renty 

albo przez pow iększony kapitał.

B o n n e n fe ls g a s ś e  ńrr7 ! Jeneralim r ^ z e ń t e c j r  d L PŁ i ai  ^ t w L E Ud̂ e- a - - Z- ^  iaforma ĵe :  Pr?7Jmui? ubezpieczenia W ie d e ń ,

(premia rezerw ow e), 
fundusze ubezpieczeń: 234,338 złr. 52 ct

(l-ewerwowa w ygranej)5
fundusz rerzerw ow y 1 144.005 złr. 36 ct.
do >2. stycznia 1870 liczy ł zakład członków

przejrzenie książek i rachunków, 120.000. Od roku 1839 w yp ł/con o  z zabezpie-
’  końcu i  a'P - ,  Ta - Ja s'  ̂ Publ‘c z n ie ; czonyi b kapitałów, u bezpłatny .n Zarządzie ' F
sw oich  członków,

i rent 2.570.215 złr. 50 
przez cent Od roku 1839 rozdzielono i przyznano 

m iędzy ozłonków jako w ygranę złr.

Biuro D yrekcji Zakładu

głów nych

1323.528  1 8 2  c n t .
wydaje statuta

~  ■ "" iei,-„L , ir i n  "   ■>- - -     ■ Y7e ŁwCv7ir w  rynku pod nr. 4 5 5 ,  tudzież w e w szelk ich
-ław ow ie. K ołom yi i w  C zerniowcach .“ ^  ™ ° W S5CZU’ Rzeszowie r Przem yślu, albo w B rodach , T arnopolu , w B uczaczu  , Stani

WydftWGft: TeoC  £.°!Um*ki

3931 8— 9

Obwieszczenie.
Odnośnie  do ol iwieszczenia z dnia 13.  paździe rn ika b. r , 1. 3 . 6 9 0 ,  D y 

rekcja ga l icy jsk iego  T o w a rz y s tw a  k red y to w e g o  z iemskiego  o-świadeza nin ie jszem. że

wybory delęgatów w okręgach wyborczych:
1. feiiałn-SKyttJee,
2. C2ro«lck-«Vaii'or6'i4’9
3. S iałiisz-lBoEinuą
4  Ł » Ticuf- a4<»iB»usxo'awh•

. jfl y h B c» m i o  %v y i  w
O. Śnfialyu>-94ossó«Y9

f l i u s t o - T i i r k n ,
8 . Stry,j{-8lrolioS»y«z^

i d h ę d ą  sic nie już  dnia 21 l is topada.

lecz dnia 28. listopada b. r.
L w ó w  dnia 2.  l i s lnpada 1 8 7 0 .

Od Dyrekcji gal. Towarzystwa kredyt, zierrsk
4183 3—3

W iaścicśol i redaktoradpow ied^iatuy: Jon D obrzański. Z drukarni krajowej M. F Po.-ombj,


